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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo (odzlenne,peiwlą(one sprawom ludu polfkłago na Śląsku.

Przez lud — dla ludulG Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3,-— zl. TELEFON nr. 1414.

OGŁOSZENIA 
oblicza s!ę na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

Nr. 274. Katowice, wtorek 29-go listopada 1927 Rok 26

Sprawa litewsko-polska.
Stanowisko niemiecko-sowieckie.

B e r l i n .  PA T . Sobotni „B. Z. am  M ittag“ 
donosi, że m in ister sp raw  zag ran icznych  S tre se - 
mann składa? obszerne sp raw ozdan ie  na radzie  m i­
n istrów  o sw ej rozm ow ie z zastępcą  k o m isarza  lu­
dow ego rząd u  sow ietów  L itw inow em . R ząd  
R zeszy  w y ra ż a  jednom yślnie przekonanie, że nale- 
' l y  uczynić w szy stk o , ab y  usunąć nap rężen ie  p o lity ­
czne w Europie W schodniej. „B. Z. am  Mittag** z a ­
znacza następnie , że ze s trony  N iem iec podjęte zo­
s tan ą  kroki, aby  sktonić m o cars tw a  Ligi N arodów  
do w p łyn ięc ia  na R ząd  polski i litew sk i w  tym  k ie­
runku, aby  nie p rzed sięb ra ły  żadnych kroków , 
k tóre m ogłyby się p rzyczyn ić  do zao strzen ia  
konfliktu. Akcja m o cars tw  Ligi N arodów  zostanie 
poparta  w  K ow nie jeszcze w  ten sposób, że rząd  
sow ietów , pozosta jący  w  stosunku trak ta to w y m  do 
L itw y, będzie po śred n iczy ł u rządu  kow ieńskiego. 
U siłow ania te  m ają być sk ierow ane w  tym  k ie ru n ­
ku, aby  usunąć istn iejące trudności w  stosunkach  
po lsko-litew sk ich . Do ty ch  ostatn ich  należy  stan  
t. zw . w ojenny  m iędzy P o lsk ą  a L itw ą, stan , k tó ry  
na d łuższą m etę nie m oże być  ścieroiany.^ N ależy 
w ięc  oczek iw ać, że m o cars tw a  Ligi N arodów  sk ie­
ru ją  sw e usiłow ania w  czasie sesji grudniow ej, aby 
doprow adzić  do podięcia norm alnych  stosunków  d y ­
p lom atycznych  rm edzy W a rsz a w ą  a K ownem .

B e r l i n .  P A T . Inne dzienniki b erliń sk :e za ­
p rzeczają  w iadom ościom  „B. Z. am  Mittag**. jakoby 
rząd  niem iecki zam ierza ł w y stąp ić  do Ligi N arodów  
z p ropozycją podjęcia akcii po śred n ic tw a w  konflik­
cie polsko-litew skim . Zbliżona do rządu  niem ie­
ckiego „Tagliche Rundschau*1 o raz  inne dzienniki 
ośw iadczają , że m in ister S tresem an n  w cale  nie b ra ł 
udziału  w  obradch gab inetow ych , k tó re  pośw ięcone 
b y ły  om ów ieniu ty lko  sp ra w  polityki w ew n ętrzn e j. 
„T agliche Rundschau** podkreśla  rów m eż, że N iem ­
c y  nie m aja zam iaru  w y stąp ić  z in ic ja tyw ą po śred ­
n ic tw a  w  G enew ie. D ziennik podkreśla , że p rzy  
ocenie obecnej sy tuacji na W schodzie  należy  ro z ­
różnić t r z y  rz ecz y : 1) zażalen ie litew sk ie  w spraw ie  
szko ln ic tw a litew sk iego  w  P o lsce , k tó re  m a być 
przedm io tem  sesji g rudniow ej R ady  Lig] N arodów , 
2) stosunki po lsko-litew skie, k tó re  po zajęciu W ilna 
zna laz ły  w y ra z  w  jednostronnem  ośw iadczeniu  L i­
tw y  co do t. zw . stanu w ojny, o raz  3) rzekom y plan 
Polsk i zaa tak o w an ia  rządu  W o ld em arasa  p rzy  po­
m ocy em igran tów  litew skich . Co do tego  o sta tn ie­
go, trudno  zad ecy d o w ać  obecnie —  pisze dziennik — 
czy  w iadom ści w  tej dziedzinie są  zgodne z p raw dą. 
Ze s tro n y  P o lsk i zap rzecza ją  istnieniu podobnych 
zam iarów . P raw dopodobn ie  i L itw a, jak się zdaje, 
ocenia sy tuację  spokjnie. W  obecnem  położeniu nie­
ma w aru n k ó w , k tó reb y  m ogły  skłonić N iem cy do 
m ieszania się w  konflikt polsko-litew ski. Od dal­
szego rozw oju  w y p ad k ó w  będzie zależało , w  jakiej 
formie N iem cy zadokum entu ją sw e za in teresow an ie  
w u trzym an iu  pokoju na  w schodnich rubieżach 
E uropy.

Obawy litewskie.
G d a ń s k .  PA T . „D anziger N euste N achrich- 

ten “ donoszą z K ow na, że w  litew sk ich  ko łach  rz ą ­
dow ych konferencia m arsza łk a  P iłsudsk iego  w  W il-

Przyjazd Harrimana.
K a t o w i c e .  (P A T .) Jak się dowiadujem y, 

znany finansista amerykański H arrim an przybył w 
niedzielę rano  do Katowic ze swym przedstawicielem 
europejskim Rossim, celem odbycia konferencji z pre­
zesem firmy Giesche S. A., p. G. S. Brooksem

Stra fc w Badenff.
E r y b u r g. (WTB). W badeńskim przemyśle 

:ekstylnym wybuchł w sobotę strajk na tle zarobko­
wym.

nie w y w o ła ła  ogrom ne w rażen ie . W  kołach' tych 
ośw iadczają, że P o lsk a  zo rg an izo w ała  spisek eini- 
g ran tó w  litew skich , k tó reg o  celem  jest obalenie 
rząd u  W oldem arasa , a conajm niej u tw orzen ie  d ru ­
giego rządu  litew skiego. p olska spodziew a się upad­
ku W oldem arasa  albo też u tw o rzen ia  now ego  rządu. 
W ed ług  dalszych doniesień „D anziger N eueste 
Nachrichten** W oldem aras m iał odbyć konferencję 
z czynnikam i w ojskow ym i w  sp raw ie  zarządzeń , 
k tó re  m aja b y ć  p rzed sięw zię te  p rzez  rząd  litew ski.

Trzecia nota W oldemarasa.
B e r l i n .  (PAT). „Vossiche Zeitung** w depeszy 

z Kowna donosi, że W aldem aras w ystosow ał w so­
botę trzecią notę do Ligi Narodów, oskarżającą Pol­
skę. Nota powiada, że Polska ma zamiar w kroczyć 
na terytorium  litewskie i utworzyć po obaleniu rzą­
du W oldemarasa nowy rząd z Plsczkajtisem na czele. 
Najlepiej odźwierciadla się ogólny nastrój w  dzienni­
ku litewskiej Chrz. Dem. Ritas'*, który stwierdza, że 
Litwa nie potrafiła sobie dotąd pozyskać sympatii 
zagranicy i dlatego trudno wierzyć, aby żądania jej 
spotkać się miały z poparciem w Genewie. Wkońcu 
„Ritas“ zupełnie otwarcie żąda, aby Litwa w yrzekła 
się swej dotychczasowej polityki, dzięki której znala­
zła się- miedzy dwoma stołkami

Nadzieje angielskie.
W i e d e ń .  (PAT). „Te'egraphen Compagnie" do­

nosi z Londynu, że dzienniki angielskie przypisują 
wielkie znaczenie krokom, które poczynili posłowie 
angielski, francuski i włoski u rządu kowieńskiego. 
Przedstaw ienia dyplomatów mają na celu wpłynięcie 
uspokajająco na rząd litewski i wskazują przytem na 
konieczność przekształcenia obecnego rządu kowień­
skiego.

r»lrSSprzeczne wiadomości o puczu lit
B e r l i n .  (P A T .) Agencja „Telegraphen-lJnion“ 

otrzymuje z Rygi w iadom ość, że do Rygi nadeszły 
doniesienia o puczu wojskowym, który w póżn,cb  
godzinach został w sobotę przeprow adzony i do­
prow adził do obalenia rządu W oldemarasa. Potw ier­
dzenia tej w iadom ości za źródeł urzędowych litew­
skich na razie brak.

B e r l i n .  (P A T .) „Vossische Zeitung" w de­
peszy z Szawel potw ierdza wiadom ość o  oczekiwa- 
nem obaleniu względnie ustąpieniu rządu Waldema- 
rasa, który stracił sympatje nawet w kołach swych 
dotych. zwolenników. Dnie dyktatury W oldemarasa 
są policzone. P o d  naciskiem zbliżonych do siebie 
kół politycznych zabiega Woldemaras o to, aby w 
razie ustąpienia oddać władze, w ręce legalnego 
rządu.

B e r l i n .  PA T . B iuro  W olffa donosi za ło tew ­
ską agencję te legraficzną, że w  litew sk ich  kołach 
u rzędow ych  zaprzeczają , w iadom ości o puczu w  
Kownie. D ziennik niem iecki w  K ow nie „L itauische 
Rundschau** ośw iadcza rów nież, że w iadom ości za ­
gran iczne o puczu pozbaw ione są w szelk ich  pod­
staw . W szędzie panuje spokój. W ed ług  zapew nień 
dziennika rząd  W o ld em arasa  p row adził w sobotę 
rokow an ia  z p rzyw ódcam i stronn ictw . O w ynikach  
tych  rok o w ań  do tychczas nic konkre tnego  nie w ia ­
domo.

Prdba odradzenia mieszkania Stresemann?.
B e r l i n .  (WTB). Do prywatnego rmeszkania 

ministra Stresem anna próbowali w sobotę zakraść się 
złodzieje. Zostali spłoszeni. Policja berlińska jest na 
śladzie sprawców.

Zamach na hurmislria wiedeńskiego.
W i e d e ń .  (WTB). W sobotę oddano na bur­

mistrza wiedeńskiego Seitza sześć strzałów rewolwe­
rowych. W szystkie chybiły celu. Sprawcą, niejakie- 
goś Strebingera. aresztow ano.

Z pomodli loęboróa gdańskich.
(C. P .) O stanie w y b o ry  w  G dańsku odbiły  się 

w  opinji polskiej żyw em  echem . R az dlatego, iż 
w śró d  N iem ców  zazn aczy ły  się one w ybitnem  p rz e ­
sunięciem  na lew o, a p rzez  to  b y ły  k lęską dla szo ­
w in istycznego  nacjonalizm u gdańskiego, po drugie 
dlatego, iż dla żyw iołu  polskiego w  G dańsku w y ­
pad ły  niepom yślnie. N astęnujące cyfry  obrazują 
ten n iepom yślny w ynik  bardzo  w ym ow nie. W  roku 
b ieżącym  na listy  polskie padło  ty lko  5665 głosów , 
podczas gdy w  1923 roku P o lacy  gdańscy  zdobyli 
7212 głosów . P rze sz ło  1 V i  ty s iąca  w  ciągu tego 
okresu  s trac iła  p rzy  w y b o rach  ludność polska W o l­
nego M iasta, w obec czego w  Sejm ie gdańskim  za ­
siądą ty lko  trze j polscy posłow ie.

Jeden  z w ybitnych  publicystów  polskich pan 
S t. Kozicki, p rzeb y w ający  obecnie w  G dańsku, na 
łam ach „K urjera Poznańskiego** s ta ra  się dać od­
pow iedzi na p y tan ie : jakie b y ły  p rzy czy n y  tego  n ie­
pow odzenia. P osłuchajm y  jak brzm i ta  odpow iedź:

„P rzed ew szy stk iem  zm niejszenie ilości ludności 
polskiej w  G dańsku, nastąp iło  z dw óch p rzy czy n  — 
em igracji ii śm ierci. W olne M iasto przechodziło  k il­
kuletni k ry z y s  gospodarczy , z jaw iły  się trudności 
życ iow e i b ra k  p racy . L udność polska w  G dańsku 
—  to  p rzew ażn e  ludność robotnicza. Nie znajdując 
p racy  na miejscu, w ielu robotn ików  w ra z  z rodzi­
nam i w y jech ało  do Polski. Ludzie, zn a jący  stosunki 
m iejscow e, oceniają tę  em igrację na jakieś ty s iąc  
osób dorosłych . K ilkaset osób um arło  od roku 1923. 
W praw dzie  jest p rzy ro s t natu ra lny , lecz trzeb a  
uw zględnić fak t stopniow ej germ anizacji podrasta- 
jących  pokoleń. L udzie s ta rz y  byli i czuli się P o la ­
kam i. Poko len ie m łodsze już się częściow o w y n a ­
radaw iało . O jcow ie w ym iera ją , a niejedno z dzieci 
już nie m a poczucia polskiego. Obecnie zacznie się 
praw dopodobnie proces w o d w ro tnym  kierunku — 
synowie tych, co dziś s 'ę  uważają za Niemców, po­
w ró cą  do polskości. P o zatem  w szak że  przypuszczać 
należy, że znaczna ilość P o lak ó w  g łosow ała  na 
stro n n ic tw a  n iem ieckie: najczęściej na lis ty  cen tro ­
w e, a tak że  na  listy  socjalistyczne i kom unistyczne. 
C entrum  zdobyło w  porów naniu  z ostatn iem i w y ­
boram i 3 m andaty . P rzy czy n iły  się do tego  głosy 
polskie. „M am  w rażen ie  — kończy  sw e uw agi pan 
Kozicki —  że stan  polskości w  G dańsku w  pom niej­
szaniu się doszedł do najniższego poziom u, że ro z ­
pocznie się n iebaw em  po p rzebyciu  k ry zy su  nonra- 
w a, oczyw iście  pod w arunkiem , że P o lacy  gdańscy  
potrafią  zorgan izow ać rozum ne i ce low e działanie.**

U w agi p o w y ższe  w ydaja  się niezm ierm e słu sz­
ne. C ofanie się polskości w  G dańsku m ogło odby­
w ać  się ty lko  do pew nego k resu . O biaw  ten  w  w a­
ru n k ach  tam te jszy ch  b y ł n aw e t zrozum iały . T e raz  
ra p ew n o  rozpocznie się n roces odw ro tny , m oże n a ­
r a z i  pow olny, lecz bardziej is to tny  w  sw y ch  skut­
kach  od p rzejśc iow ych  tak ich  czy innych efektów  
w y borczych .

S postrzeżen ia  tego  rodzaju odnoszą się z resz tą  
n iety lko  do ludności polskiej w olnego m iasta  G dań­
ska. P a trz ą c  na życie nasze w  N iem czech ostatn ich  
paru  lat m usim y stw ierdz ić , iż sam i przechodziliśm y 
już ten przełom . P o  ok resie  usta len ia  się granic, 
po o k re s 'e  p leb iscy tów  i pow stań , k tó ry ch  k o n sek ­
w encją b y ł te ro r  w y m ierzo n y  p rzec iw k o  żyw io łow i 
polskiem u, ogarnęło  m asy  polskie chw ilow e z w ą t­
pienie. M inione w y b o ry  1924 r. b y ły  w y razem  tego 
nastro ju . W ó w czas to  s trac iliśm y  pow ażnie. Ale 
strac iliśm y  ty lko  dlatego, iż w y b o ry  te  o d b y w ały  się 
w  m om encie, k iedy  pod w p ły w em  w y tw o rzo n y cli 
w arunków  znajdow aliśm y się w łaśn ie  u k resu  z w ą t­
pienia.

Od tego  czasu powoli znow u k rzepn iem y n a  s i­
łach. N ajgorsze m am y za  sobą. Należy w ierzyć, 
iż rodacy  nasi w  G dańsku  o trząsn ą  się rów nież z 
b ierzności i św iadom ą p racą  spo łeczną odrobią 
s tra ty , k tó re  ostatn io  ponieśli.
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[ Przegląd poltticzny i
— Sąd m arszałkow ski w  spraw ie Korfantego.

P rzed  sądem  m arsza łkow sk im , ro zp atru jący m  sp ra ­
w ę  za rzu tów . D ostaw ionych posłow i K orfantem u ze­
znaw ali w  sobotę poseł Antoni L an g er ponow nie j 
ad m in is tra to r dziennika „M essager Po lonaise". W  
niedziele n astao ilo  p rzesłuchan ie  w o jew o d y  śląsk ie­
go dr. G rażyńsk iego , w pon iedzia łek  zaś p rzed  po­
łudniem  zostan ie  og łoszona sen tencja  o rzeczen ia  
w ra z  z m otyw am i.

Chłopi tarnow scy.
W  okolicy T a rn o w a  Z w iązek  C hłopski urządził 

p rzy  licznym  udziale chłopów  zeb ran ia  o rgam zacy j- 
ne. Zebrani w znosili okrzyk i na cześć P . P re z y ­
denta R zeczypospolite j i M arsza łk a  P iłsudskiego , 
potępiaiąc s tanow isko  posła  W itosa. U chw alono 
w y ra z ić  podziękow anie sena to row i B ojce za w y s tą ­
pienie jego z P ia s ta .

\  Spraw y polsko-gdańskie.
W spraw ie pocztu  polskich okrętów w porcie 

gdańskim ukazał się w ostatnich dniach w Gdańsku, 
oficjalny kom unikat, zrzucający na Polskę odpow ie­
dzialność za udaremnienie rokow ań pol&ko-gdańskich 
zaleconych w tej spraw ie przez Radę Ligi Narodów  
na jej wrześniowej sesji. Wedle życzenia Rady Lig' 
N arodów  zarów no Senat jak i rząd polski miaiły pi­
semnie sform ułować pog1ądy w tej spraw ie i memor- 
jał złożyć clo 15 października r. b. wysokiemu ko­
misarzowi Ligi N arodów  w G dańsku, pod którego 
kierownictwem miały następnie odbyć się bezpośred­
nio rokow ania polsko-gdańskie. Rokowania te ima 
ły być prow adzone z końcem listopada br. O tóż oh 
cjalny komunikat gdański, rozesłany do prasy, tw ier­
dzi, jakoby strona polska odm ówiła rokow ań w tej 
sprawie. Wobec tego zarzutu  pozbaw ionego wszel 
kich pods*aw „Baltische Presse" zam ieszcza odpo­
wiedź w tej spraw ie, w której jest powiedziane, że 
Rząd polsk' doręczył' memorjał wysokiemu komisa­
rzow i przed 15. października b r. natomiast m em or­
jał Senatu gdańskiego wpłynął do wysokiego kom i­
sarza dopiero 12 listopada. Jest rzeczą przeto jasną, 
że trzydniow y termin od 12-go do 15-go listopada 
był zbyt krótki, aby m ożna było podczas niego ro z­
patrzeć m em orjał i przeprow adzić rokow am a. Fakt, 
że memorjał został doręczony w przeddzień ustalony 
przez Radę Ligi N aro ów  term inu, dow od ii, że 
Senat gdański nie miał wcale zam iaru przystąpić do 
rokow ań w tej spraw  ę i że uniem ożliwione zostały 
te rokow ania tylko przez niedotrzymanie terminu 
arzez Senat gdański.

„Echo de Paris" o Piłsudskim .
„E cho de P a r is "  p rzystępu je  do d rukow an ia  sze­

regu korespondency j z Polsk i sw ego  specjalnego 
w y słań ca  V illem us‘a. Z am ieszczona dziś p ie rw sza  
z  ty ch  korespondency j pośw ięcona jest dziełu, do­
konanem u p rzez  m arsza łk a  P iłsudskiego . Villemus, 
k tó rv  b y ł w P o lsce  w  czasie  w ypadków  m ajow ych, 
p rzypom ina oskarżen ie , rzucone w ó w czas  m arsz a ł­
kow i P iłsudsk iem u  p rzez  opozycje, i o św iadcza, że

W NIERÓWNEJ WALCE.
69) —o— (Ciąg dalszy).

— A te 25 rubli, które posyłał niby na uniw ersytet dla 
Witolda, i tam te pieniądze, co to wiesz, jeszcze od 
Chluby z Konstantynopola, które niby miały dostawać 
się matce do końca ż y c ia . . .  W szystko to w strzym ał, 
wszystko, chociaż potrzebowaliśm y bardzo. Napisał, 
że W itoldowi bzik strzelił do głowy, że jak kto tak, 
jak my, potrzebuje, to nie powinien sobie zaprzątać m y­
śli głupstwami, że on wobec tego. dla naszego dobra, 
przekonawszy się, że lepiej pomagać takim, którzy to 
uszanują, i tak dalej i tak d a le j! . . .

Nie mogła tego zrozumieć.
— N ieżycki. . .  Nieżycki, który swoje dzieci 

kształcił za granicą, w Krakowie.
— W itek powiada, że Nieżycki po prostu tchórz i 

zląkł się. aby go czasem nie podejrzano o c o . . .
— Może b y ć . . .  może być . . .
Przypom inała sobie wuja Nieżyckiego we w szyst­

kich jego postępkach i zgadzała się na to przypusz­
czenie.

Udobruchała je tem znacznie.
— No, to sama widzisz i zrozumiesz, że wobec 

tego nie było po co pisać i rozdrażniać całe to filister- 
skie gniazdeczko. W olałyśm y dla świętego spokoju 
rpilczeć.

Kostek cały*ten czas zachowywał się obojętnie, 
palił papierosa i czekał.

Gdy skończyła i nastąpiła pomiędzy niemi cisza, 
zapytał niedba'e:

— No, czy nareszcie już?
— Jużs już, możesz zaczynać swoje!
Ale on rzucał niedopałek na ziemię i sięgał zno- 

,vuż do kieszeni.

na leży  p rzyznać , iż o sk arżen ie  to  by ło  n iesłuszne. 
M arsza łek  P iłsudsk i zada k łam  w szy stk im , k tó rzy  
w eń  w ątpili. D zieło dokonane p rzez  niego p rzesz ło  
w szelk ie  oczek iw ania. V illem us zapow iada, że w 
dalszych  korespondencjach  da  ob raz  św ietnej ew o ­
lucji P o lsk i w  ciągu ubiegłych 18 m iesięcy , p oprze­
s ta jąc  na raz ie  na  podkreśleniu, że so juszniczka 
F rancji dźw ignęła  się całkow icie^ z niepom yślnej 
sy tuacji gospodarczej, w  jakiej zna jdow ała  się tia 
w iosnę roku  zeszłego. O becnie P o lsk a  n ab ra ła  w ia ­
ry  w  siebie, w zbudzając  rów nież ca łk o w ite  zaufanie 
do sw y ch  poczynań  w  innych m o cars tw ach .

O p arcelac ję  na  Ś ląsku.
Poniew aż przy wykonywaniu parcelacji w Wo­

jewództwie śląskem  starają się na jej wynik w pły­
wać często czynniki kierujące się względam i, niesto- 
jącetn1' w żadnym związku z istotą przeprow adzenia 
reformy rolnej dla dobra Państw a i społeczeństwa, a 
powołujące się nieraz tylko chęcią osobistej reklamy, 
przez co" głęboko pojęty cel reformy rolnej w Woje­
wództw ie Śląskiem może zostać w ypaczony, napły­
wają do Śląskiej Izby Rolniczej z tego pow odu licz­
ne interpelacje.

Z arząd Śląskiej Izby Rolniczej po rozpatrzeniu, 
tej ważnej spraw y na posiedzeniu, odbytem dnia 
15-go października 1927 r. pow ziął następującą 
uchwałę:

Z arząd Śląskiej Izby Rolniczej zw raca się do 
Okręgowego U rzędu Ziemskiego z prośbą, aby tenże 
dokonywał podziału m ajątków  przeznaczonych na 
parcelację w myśl postanowień) ustawy o reformie 
rolnej, tworząc gospodarstw a sam odz elne do ta­
kich rozm iarów , ażeby przy w arunkach, jak’e w da­
nej miejscowości istnileją gospodarstw a były ar 
sztatem, dającym właścicielowi m ożność wyżywienia i 
utrzymania sie ie i swojej rodziny. Dokonywać się 
to w inno w pierwszym rzędzie przez uzupełnienie 
gospodarstw  drobnych, g d z !e zaś w arunki miejscowe 
pozwalają na tworzenie nowych osad rolniczych, le­
ży w interesie utrzymania kultury rolnej, ażeby tw o­
rzono warsztaty rów nież sam ow ystarcza’ne, przy któ­
rych m ożna zastosow ać racjonalną gospodarkę. Po 
nadto byłoby bardzo pożądanem , ażeby wszędzie tam 
gdzie istnieją odpow iednie w arunki stosow ane łącz­
nie z parcelacją ' komasacją g ru n tó w . Przydzielanie 
roli osobom , mających zatrudnienie w przemyśle lub 
handlu  w wymiarze dwóch lub więcej m orgów  jest, 
jest m ożność przez parcelację sąsedzką  potworzenia 
niewskazane, temwięcej, jeżeli w danej miejscowości, 
g o sp cćars ł w samodzielnych lub też tw or etiia no­
wych gospodarstw  Dla ludności zajętej w przemy­
śle lun handlu ustawa przew i uje wydzielenie osob­
nych działek budowlanych, które jednak nie powinny 
przekraczać pewnej granicy, a w miejscowościach, 
gdzie jest brak ziemi, parcele budow lane winny być 
ograniczone do 10 arów .

G ospodarcza R ada R zeszy  niem ieckiej.
P o d czas rew olucji n iem ieckiej u tw orzono  ty m ­

czaso w ą rad ę  gospodarczą. B y ł to  niejako gospo­
d a rczy  parlam ent. W ielu by ło  w ó w czas  tak ich  po­
lityków , k tó rzy  chcieli parlam en t po lityczny  zupeł­
nie znieść, a w  jego m iejsce s tw o rz y ć  parlam ent, 
w y b ie ran y  pod kątem  w idzen ia  sp raw  gospodar­
czych. Z czasem  jednak g łosy te  zam ilkły.

— To poczekajcie teraz na mnie. Strasznie mi się 
palić chce!

Zapalił zapałkę, puścił kłąb niebieskawego dymu.
— Żyję moja jasna panienko, jak jaki żandarm; 

oszukuję ludzi, Boga, cara a i siebie. Palę tytoń ale 
szw arcow any; żeby mniej w  gardle drapał, zatykam 
mundsztuk w atą; aby módz zaimponować ilością, ro­
bię sobie papierosy z tak zwanych higienicznych gilz, 
gdzie wchodzi tytoniu jak raz na dwa przydłuższe po­
ciągnięcia! Oto s z tu k a ! .. .

— No, zaczynaj już, zaczynaj, ty  spadły z etatu 
żandarmie! — krzyknęła mu Maryla.

— W  tej chwili, emancypantko P rusa! — odciął 
jej z miejsca.

— Bardzo proszę bez głupich dowcipów!
— Nawzajem!
Popraw ił się na otomanie, puścił ostatni kłąb dy­

mu i zaczął.
— A w ię c . . .  Przepraszam , gdzieśmy stanęli?
— Był sobie jeden taki K ostuś. . .
— Aha, a h a . . .  Już jestem w domu. A w ię c . . .
— Słuchajcie!
— A niech opowiada, niech opowiada. Aby tylko 

prędko!
— Masz tobie, raz długo, raz prędko! — załam y­

wał ręce pociesznie.. Oj kobieto, puchu marny, ty 
wietrzna is to to ! .. .

— Jak ci się nie podoba, to my jej tu w trzech
s łow ach . . .

— Naturalnie! — podchwyciła Maryla. — To uw a­
żasz poprostu było tak; zaniosło go licho do jakiegoś 
sklepiku . . .

— W  księgarni byłem, nie w sklepiku — poprawił.
— No, w szystko jedno w księgarni, czy gdzie in­

dziej;  i to sklepik i i p r z y s z e d ł  tam jakiś ż a n d a r m . . .
— E . . .  do licha, wszędzie żandarm ów widzicie! 

W ojskowy był. pułkownik ze sztabu.

O becnie rząd  p rzy g o to w ał u staw ę , na mocy 
k tó re j ty m czaso w a rad a  gospodarcza  zam ieniona 
zosta je  na  s ta lą . B ędzie  ona niejako Izbą znaw ców . 
W szy stk ie  bow iem  u s taw y  socjalne i gospodai cze 
jakie rząd  parlam entow i p rzed ło ży ć  zam ien ia , m u­
szą  być  p rzed łożone radzie . R ada m a rów nież ■ ia - 
w o u łożyć u s taw ę  i dom agać się, 'b y  ją rząd  p rzec- 
łoży ł parlam entow i.

L iczba członków  ra d y  w ynosi 151. D zielą się 
oni na trz y  oddzia ły  i to  p raco d aw có w , p raco b io r­
có w  i o rgan izacy j. Do p ierw szeg o  należy  13 P [zed" 
staw icie li ro ln ic tw a , 12 p rzem ysłu . 6 rzem iosła , 
7 handlu, 4 b an k ó w  i zabep ieczeń  i fi kom um kacu 
i ry b o łó s tw a .  Do drw riego na leży  48 m-j^dstnwi- 
cieli p raco b io rcó w  z ty ch  sam ych  zaw odów , co w 
oddziale p raco d aw có w . Do trzec ieg o  oddziału na- 
Ieżv 11 nrzedsfąw /iceli m iast, 3 rmbhVznych s1” ' 
zab ezp iecza jący ch  i k re d y to w y ch , 5 konsum ów  i 
organ izacy j kobiet. 4 spółdzielnie rolne i p rzem y ­
słow e, 2 p rasy , 2 u rzędn ików  i 3 p rzedstaw icieli 
w olnych  zaw o d ó w  i w re szc ie  12 m ężów  szczegól­
nie w obec g o sp o d arstw a  k ra jo w eg o  zasłużonych  i J 
bardzo  w y b itn y ch  ekonom istów . C zonkow ie R ady 
są  jak  posłow ie, n ietykaln i. O trzym ują  w y n a g ro ­
dzenie i m ają w o lną jazdę na  kolejach.

Zatarg o naftę.
D onoszą z W aszyngtonu, że rokow ania między 

wielkiemi tirtnetni naftowemi amerykański emi i an- 
gielskiemi rozbiły się osta.ecznie. W o.ec tego ro z ­
pocznie się niebawem walka między S tandard  OL i 
Vacuum Oil z jednej strony a Royal Dutch z d ru ­
giej. — Już kilka miesięcy temu była m ow a o tej 
walce w zw iązku z kontrafc.ami, zaw ur.em i pr+ez 
niektóre tow arzystw a amerykańskie z rządem  sow iec­
kim- ^

Obecnie zaw arła S tandard  Oli Company z so­
w ieckim  przedstawicielstwem handXowem w Nowym 
Yorku now y kontrakt sześcioletni, który pizew iduje 
dostawę 70.000 tonn produktów  naftowych rocznie 
U w zględniając umowy zawarte poprzednio, zagw a­
rantow ały sobie tow arzystw a amerykańskie dostawę 
500.000 ton nafty rosyjskiej. Stwierdzić przytem na 
leży, że kopalnie, mające dostarczać naftę Ameryce 
stanow ia przeważnie w łasność Royal Dutch. Z rozu ­
miałem "jest wobec tego niezadow olenie, zaznaczają­
ce się w Londynie w związku z temi transakcjami, 
k:óre," które zaw arte zostały za wiadom ością m inister­
s tw a 'sp ra w  zagranicznych Stanów Zjednoczonych.

P rasa berlińska podkreśla w związku z zawar- 
c em układów naftowych że sowiecka polityka ame­
rykańska uległa dalekoidącym zm anom . _ Ostatmemi 
czasy zaw arła grupa finansistów  amerykańskich z rzą­
dem sowieckim układ co: do budowy wielkich stalo­
wni na południu Rosji. Pośrednikam i i wspornika­
mi w tym interesie m ają być niektóre firmy niemiec­
kie, należące do grupy Otto Wollf. Wałosoy się więc 
do czynienia z amerykańsko-niemiecką akcją ekonomi­
czną zakrojoną na szeroką skalę. ______________

Eozpowszechniafcie naszą gazetę
zaw sze  i w szędzie  pom iędzy znajom ym i i p rzy - 

iaciółm i!

— Niech będzie i pułkownik. Otóż ten pułkownik 
czepił się tam o coś, pytał czy jak, jednem słowem za­
gadał do niego naturalnie po rosyjsku, a ten mu od­
powiadać począł po polsku . . .

— Jakto i za to?  . . .
— Czekaj, daj skończyć . . .  Ten Moskal do niego 

po moskiewsku a ten mu po polsku, jedną, drugą trze­
cią odpowiedź po polsku, aż tego rozzłościło i pyta go. 
czy zapomniał, czy nie umie po rosyjsku, czy nie 
chce mówić. A Kostek, jak Kostek, musiał coś na to
takiego, że , , ,

  Wcale nie musiał! — zaoponował stanowczo. —
1 wcale nie coś takiego, tylko najprzyzwoiciej na świę­
cie objaśniłem kacapowi, że chociaż jestem na tym tarr 
ich morowym uniwersytecie, gdzie na profesorów spro­
wadzają różną hałatkę z Orła, Ufy i Kazania, to jednak 
wcale nie mam obowiązku prowadzić z nim konwer­
sacji w języku urzędowym, t. j. naprawdę, to ja mu 
jeszcze miękciej powiedziałem, za co jednak ten dzieg-. 
ciarz kazał mnie stante pede a re sz to w a ć ...

— Co? Aresztować?!
  No. aresztować, aresztować. Narobiło zwierzę

wrzasku na całą ulicę, że ja całą tę parszyw ą matusz- 
kę Rosieje obraziłem, że carowim n a w y m y ś la ł no i 
zmusił mnie rzecz prosta, żem mu pokazał bilet i . . .

— I ?. . ,
— 1 w trzy dni potem zawezwano mnie do budy 

po papiery.
— A za coś siedział?
— Za co?
Pomyślał jakby trochę.
— Za com faktycznie siedział, to dokładnie nie 

wiem, wiem tylko, żem siedział, bo mnie tego samego 
dnia wieczorem wzięli.

— Ano tak. wzięli. P rzyszło ich tu tych fiołków
czterech, przewrócili wszystko do góry nogami, nic 
znaleźli, naturalnie, nic, i wzięli, jak oni to nazywają, 
,.po padozreniu.“
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Wigilia św. Andrzeja, apostoła. 

Sw. Saturnina, bisk, męcz. 1 250) 

Sw  Filomena, męcz.

S tO W .: PRZEMYSŁ.

W  dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. w Tulu­
zie męczeństwo św. Saturnina, biskupa, co za Decju­
sza oddał Bogu św ięta duszę swoją. Poganie pojmali 
go na zamku miasta i strącili go z całej wysokości po 
wszystkich stopniach, tak że głowa roztrzaskała się i 
mózg w ypłynął, a ciało całe wyglądało jak porozdzie­
rane. — W  Ankyrze pamiątka św. Filomena, męczenni­
ka, którego w  prześladowaniu aureljańskiem dręczono 
za sędziego Feliksa najpierw ogniem, potem przebito 
mu ręce i nogi a na ostatku i głowę gwoździami.

Rocznice: 1292 śmierć P aw ła Połkozica de Prze- 
maszków, bisk. krak. (22). — 1426 ur. Kazimierza Ja­
giellończyka. — 1830 początek powstania w  W arsza­
wie.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godzi­
nie 7,32, zach. o godz. 16,03. — Księżyc wsch. o godz. 
11,59, zach. o godz. 20,16. — M e r k u r y  wsch. o godz. 
5,20, zach. o godz. 15,16. — Ziemi odległość od słońca 
wynosi 147 520000 kim.

Długość dnia wynosi 8 godzin 26 minut.
Dni po N. R. 332, do N. R. 33.

— Narady biskupów polskich w Warszawie, W
W arszawie odbyły się obrady części episkopatu pol­
skiego, w  czasie których omawiano horoskopy (wido- 
Jd) wyborcze. Jak  podaje Polska Agencja Publicysty­
czna (PAP) rozw ażany był naw et projekt listu paster­
skiego wzbraniającego księżom udziału w  akcji w y­
borczej.

— Spadek 50 mflj. dolarów. Nielada spadek dostał 
Się śląskiej rodzinie W yleżołów. Zamieszkały w Ame­
ryce Górnoślązak Jan W yleżoł, pochodzący ze Stano­
wic (pow. Rybnik) zostawił 50 miljonów dolarów w r. 
1918. Suma ta przypadnie krewnym  w  Mikulczycach i 
Zabrzu w  Król. Hucie i w  Rybnickiem.

—  W ycofanie z obiegu 5-złotow ych  biletów
państw ow ych. Zm iana ustro ju  p ieniężnego 'będzie 
ro zp o czę ta  od w y co fan ia  z obiegu 5 -z ło tow ych  bile­
tó w  p ań stw o w y ch , w y d an y ch  w  sum ie 320 milj. zł. 
C zęść  z nich w  ilości 140 milj. u legnie zm ianie na
5-z ło tow e b ilety  B anku  P olskiego, d rug ie ty le  be- 
dzie w y b ite  w  5 -z ło tów kach  sreb rn y ch , pozostałe  
zaś 40 m iljonów  zostan ie  uzupełnione bilonem  niklo­
w ym . P rze d ew szy stk iem  B ank  P o lsk i p rzy stąp i do 
zam iany biletów  p ań stw o w y ch  n a  w łasn e , co po­
t rw a  2 do 3 m iesięcy. Jednocześn ie m ennica pań- 1 
s tw o w a  rozpocznie b icie  5 -z ło tów ek  sreb rn y ch , k tó ­
rych w  ten  sposób zostan ie  ogółem  w y b ity ch  28 mil­
ionów  sztuk. P ra c e  te  obliczone są  na  14 m iesięcy.

Województwo śląskie
* Sygnał radiostacji katowickiej. W szy stk ie  

rad io stac je  europejsk ie  nadają podczas p rz e rw  pe­
w ien c h a rak te ry s ty c zn y  sygnał (ty k o t zeg ara , bicie 
dzw onów , d źw ięk  trąb k i itp.). D zięki tem u rad io ­
am ato rzy  m ogą dostro ić  sw e  odbiorniki do fali d a ­
nej stacji, tak że  podczas p rz e rw y . R ad iostacja  k a ­
tow icka ró w n ież  w y b ra ła  sobie tak i sygnał, m iano­
w icie huk m ło tów  bijących  w  kow adło , jako sym bol 
p racy  górnośląskiej. R ad ioam ator, k tó ry  odbiorn i­
kiem sw ym  u s ły szy  ten  sygnał, niech w ie, że to  od­
zyw a się kuźnia ciężkiego p rzem ysłu  europejskiego 
G órny ■ślask.

* Wzrost bezrobocia na Śląsku. Urząd wojewódz­
ki donosi, że w czasie od 9 do 16 listopada rb. liczba 
bezrobotnych na obszarze W ojew ództwa Śląskiego 
zwiększyła się o 666 osób i wynosiła 37 681 osób. Z tej 
cyfry przypada na górnictwo 15 046, hutnictwo 2754, 
hutnictwo szkła 8, przem ysły: m etalowy 2 029. w łó­
kienniczy 209, budowlany 803, papierowy 78, chemicz­
ny 364, ceramiczny 133. W ykwalifikowanych bezro­
botnych było 1 231, niewykwalifikowanych 12 185, rol­
nych 256, umysłowych 2577. Uprawnionych do pobie­
rania zasiłku było 22166 bezrobotnych.

1 Katowickiego.
K atow ice. (W  ę g i e l  d l  a b e z r o b o t n y c h . !  

M ag istra t podaje do ogólnej w iadom ości, że w  roku 
b ieżącym  zaopatrzen i będą  w  w ęgiel na  zim ę jed y ­
n ie feezrobotni. P o n iew aż  p rzydzie loną ilością w ę ­

gla m ag is tra t nie m ógłby obdzielić w szy stk ich  b ez ­
robo tnych , p rze to  p rzydzie lony  będzie w ęgiel ty lko  
osobom , k tó re  z w łasn y ch  funduszów  nie są  w  m o ż­
ności zakup ić sobie w ęg la  na zim ę, a w ięc  p rzed e ­
w szy stk iem  bezrobo tnym , nob iera iącym  zasiłek  dla 
b ezrobo tnych  lub tego  zasiłku  pozbaw ionym , 1) k tó ­
rz y  posiadają w  sw ej rodzinie, żyjącej w  w spólnem  
g ospodarsw ie  osoby  w  podesz łym  w ieku, lub 2) m ałe 
dzieci. P o d a jąc  to  do ogólnej w iadom ości, w z y w a  
m ag is tra t w szy stk ich  bezrobo tnych , upraw nionych  
do zao p atrzen ia  w w ęgiel w  m yśl pow yż°zvch  
w sk azó w ek  do osobistego  zg łoszen ia się w  m agi­
strac ie , dzielnica III, pokój 9 w  d n i a c h  n z ^ e r r - ^ c h  
w  poniższym  pławie: środa , dnia 30. XI. 1927 r. 
ra  A— J, czw artek , dnia 1. XII. 1927 r. lite ra  K— L, 
piątek , dn ia 2. XII. 1927 r. lite ra  M— O, sobota, dnia 
3. XII. 1927 r. lite ra  P — Sz, poniedziałek , dnia 
5. XII. 1927 r. lite ra  T — Z. M ag is tra t z w ra c a  z a ra ­
zem  uw agę, że na  p rzy d z ia ł w ęg la  reflek tow ać 
m ogą w ym ien ione osoby  jedynie w ten czas , o 
zg łoszą się w  oznaczonym  term in ie  do re jestracji 
T erm inow e za tem  jaw ienie się do re je strac ji u p raw ­
nionych do zao p atrzen ia  w  w ęgiel leży  w ięc  w in te­
resie  sam ych  upraw nionych , co m ag is tra t z cała 
s tan o w czo ścią  podkreśla . N adto zw raca  m ag istra t 
uw agę, że obdzielenie dalszych  k a teg o ry j b ez ro b o ­
tnych  n astąp ić  będzie m ógło  z ew tl. p ozsta łych  ilo­
ści w ęgla . Ilość w ęg la  p rzy p ad a jąca  na  jednego 
bezrobo tnego  w ynosić  będzie m aksym aln ie 10 ctr.

—  ( Z a w i e s z e n i e  „ N o w i n 11 M a r c h w i ­
c k i e g o . )  D nia 26 listopada br. sąd  pow ia tow y  w 
K atow icach  pod p rzew o d n ic tw em  sędziego K opacza 
ro z p a try w a ł sp raw ę  R o b erta  S zy rzy sk i, odpow ie­
dzialnego re d ak to ra  czasopism a „N ow in“, o sk arżo ­
nego o zn iew agę. M ianow icie w  Nr. 32 „N ow in“ 
z dnia 30 lipca br., uk aza ł się a rty k u ł pod ty tu łem  
„S e k re ta rz  P a rtji  P ra c y , dr. B ó b r“, w  k tó rym  to 
a rty k u le  zarzucono  naczeln ikow i oddziału  akcyz  i 
m onoplów  w  W ydzia le  sk arb o w y m  w  K atow icach  
dr. A dam ow i B obrow i, że p rzez  w stąp ien ie  do rz ą ­
dow ej „P a rtji P ra c y "  d a ł z ły  p rzy k ład  podw ładnym  
m u urzędnikom  i t. d.. O sk arżo n y  na ro zp raw ie  
tłum aczy  się tern, że a rty k u łu  tego  nie czy ta ł. P ro ­
kurata* Zem bok w nosił o ukaran ie  oskarżonego
6-tygodniow em  w ięzieniem . S ąd  uznał oskarżonego 
w innym  w y stęp k u  zn iew agi i na  p o d staw ie  rozpo­
rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z dnia 10-go 
m aja 1927 skazano  go na 150 zło tych  g rz y w n y  lub 
15 dni w ięzienia. Jednocześn ie  sąd  o rzek ł zaw ie­
szenie p ism a „N ow in" na  p rzec iąg  1 roku. (W . K.)

— ( K o ł o  P r z y j a c i ó ł  H a r c e r s t w a ) .  Dnia 
17 listopada odbyło się miesięczne zebranie KPH. w 
Katowicach (istniejącego przy hufcu męskim) na któ­
rym odczytano sprawozdanie roczne z działalności 
koła. Następnie przyjęto do wiadomości założenie koła 
przy hufcu żeńskim, któremu wysiano serdeczne ży­
czenia owocnej pracy. Jednym  z dalszych, najbardziej 
interesujących punktów porządku dziennego był pro­
jekt prezesa p. Gustawa Rokity, a mianowicie budowa 
bursy harcerskiej. Bursa ta byłaby przytułkiem dla 
niezamożnej młodzieży, zamieszkałej obecnie na pro­
wincji i umożliwiłaby jej kształcenie się w zakładach 
naukowych oraz znalezienie pracy w  biurach i insty­
tucjach handlowych. Projekt budowy bursy został 
przyjęty z całym uznaniem i zarząd postanowił przy­
stąpić niezwłocznie do realizacji tego dzieła. Rozumie­
jąc, że akcja ta jest ponad własne siły, postanowiono 
zwrócić się do władz harcerskich, celem ułożenia za­
sadniczych punktów dalszej pracy i odwołania się do 
społeczeństwa o poparcie tak poważnej i potrzebnej 
akcji. Zarząd jest przekonany, że społeczeństwo gor­
liwie poprze ten projekt, ponieważ gmach taki będzie 
nie tylko stałym przytułkiem dla młodzieży, lecz o- 
środkiem kulturalno-społecznego rozwoju tejże, ogni- 
skim, którego ciepło rozniesie się szeroką falą po ca­
łym Śląsku, łącząc równocześnie pod godłem srebrnej 
lilijki nowe zastępy przyszłych wzorowych obywateli 
i pracowników społecznych. W  nadziei, że realizacja 
powyższego celu zakończy okres tułaczki H arcerstw a 
na Śląsku i z hasłem „Swój dom na swojej zierni" zam­
knął prezes zebranie.

W einow iec w  Katowickicm. (K u r s y w i e ­
c z o r o w e  j ę z y  ka p o l s k i e g o . )  B ezpła tne 
k u rsy  w ieczo ro w e języka polskiego dla sta rsze j 
m łodzieży  i do rosłych  zo stan ą  o tw a rte  30 listopada 
br. w  szkole I im. T . K ościuszki w7 W elnow cu , o ile 
zgłosi się odpow iednia ilość uczestn ików . Kursy 
będą  b ezp ła tn e  i b ęd ą  o d b y w ały  się od godziny 19 
do 21. W pisy  przyjm uje k ierow nik  szkoły  p. P ia ż -  
m ow ski 28 i 29 listopada od 19—20 godziny, a ot) 
p rzy  o tw arciu  kursów .

Szopienice w  K atow ickiem . ( K r a d z i e ż  c a ­
ł e g o  z a r o b k u . )  W  dzień w y p ła ty  15 listopada 
podczas n ad szy ch ty  w  hucie U them ana, skradziono 
jednem u robotn ikow i ca łą  w y p ła tę  w  w ysokośc i 120 
z ło tych . Z aw ezw an a  policja śledcza w szczę ła  
energ iczne kroki. P rzes łu ch an o  kilku robotn ików  
i robotnic, lecz złodzieja do tychczas nie w y k ry to .

—  ( N i e s z c z ę ś l i w y  w  y  p a d e k.) W  dniu 
22 listopada p rzed  rozpoczęciem  p racy  w  hucie 
U them ana spadł z w ysokości 2 Ve m etró w  robotnik  
W ilhelm  Królik stąd , tak  n ieszczęśliw ie, że okale­
czy ł sobie głow ę. Z aa larm ow ana s traż  ogniow a 
udzieliła n ieszczęśliw em u p ierw szej pom ocy, n astęp ­
nie odw iozła go do szp itala  hutniczego w  R oździe- 
niu. W inę w  tym  w y padku  ponosi częściow o i ro ­
botnik sam . w  g łów nei jednak m ierze za rząd  huty, 
gdyż w  pobliżu nie b y ło  św ia tła .

B rynów  w  K atow ickiem . ( B a c z n o ś ć  r o b o ­
t n i c y  z k o p .  W u j e k . )  Dnia 1 i 2 g rudn ia  br. 
odbędą się w y b o ry  do ra d y  załogow ej na kopalni 
W ujek. L ista  Z jednoczenia Z aw odow ego  Polskiego 
o trzy m a ła  nr. 5. C zołow ym  kandydatem  jest Antoni 
D y l  o c h ,  cieśla górn iczy . O bow iązkiem  każdego 
cz łonka Z jednoczenia Z aw odow ego P o lsk ieg o  jest 
oddać głos na  listę n r. 5, o raz  p rzep row adzić  jak 
n a jsze rszą  ag itacje  pom iędzy robotnikam i załogi, 
aby  p rzy  w y b o rach  oddali k artk i w y b o rcze  n a  listę 
nr. 5 Z jednoczenia Z aw odow ego Polskiego. O ile 
k aż d y  członek  spełni sw ój obow iązek, to  zw y cię ­
stw o  bodzie po stron ie  naszej.

Kochłowice w Katowickiem. ( C i e ś l e - g ó r n i c y  
d o m a g a j ą  s i ę  u r e g u l o w a n i a  i c h  z a ­
r o b k ó w ) .  Cieśle kopalniani na „H ugozw ang" zo­
stali pokrzywdzeni przy ustaleniu zarofctków. Tary­
fy zarobkow e z 1 g ru d n 'a  1926 r. i z dnia 16-gc 
w rześnia br. przew idują tylko dwie ka#egorje, a to: 
cieśli starszych i cieśli. Spraw a m ianow ania na s ta r­
szego cieślę nie jest przez zarząd kooa’ni ostatecznie 
załatwiona. A jednak są to  wykwaliH krwani ro b o t­
nicy, którzy zasługują na większą zapłatę za ich ro ­
botę. Niejedną niebezpieczną pracę musi cieśla wy­
konać w szybach. Dalszy ciąg niebezpiecznych prac 
to tam owanie gazu na pokładzie przy wvbuchu o g ­
nia. Wszystkie te dane powinne być wzięte pod aw a 
gę przy przyszłych układach zarobkowych, aby po ­
prawić w Zagłębiu Śląskiem Tos c'eśb górniczych- 
Również maszyniści kopalni „H ugozw anu" są nie­
zadow oleni z zarobków . Czyni się ich odpow iedzial­
nymi za m niejszą produkcję węglow ą, staw iani są 
do raportu , gdy na podszybie niema węgla itd. Ma 
szynistów z pod pochylni i szybów pokładowych 
opłaca się według grupy b. Rada zakładow a szereg 
razy interwenjow ała już w tej spraw ie, lecz zarząd 
kopalni jest głuchy na w ołanie maszyn stów . Wobec 
tego cieśle i maszyniści wszyscy do organizacji ro ­
botniczych* Twórzcie w szeregach organizacyj sekcje 
fachowe, w których będziecie bronić własnych intere 
sów  i zarazem walczyć będziecie o lepsze jutro.

Z Swietocftłowlcfclego.
Król. Huta. ( T a r g  n a  b y d ł o  i k o n i e . ) ;  

M a g is tra t-u rz ą d  policyjny z w ra c a  uw agę, że n a ­
s tęp n y  ta rg  k ram ny , na  byd ło  i konie w  K rólew skiej 
H ucie odbędzie się w  czw artek , dnia 15 g rudnia b r. 
na tu te jszem  ta rg o w isk u  i n a  p lacu  m iędzy  ulicą K a­
to w ick ą  i izraelickim  cm entarzem .

—  (Z h u t  K r ó l e w s k i e j  i L a u r y . )  O d­
było  się w  B erlin ie zebran ie „V erein ig te Kónigs- 
und L aurah iitte" , k tó re  to  to w arzy s tw o  jes t w  100 
p rocen t w łaśc ic ie lem  polskiego p rzed sięb io rs tw a 
Zjednoczonych H ut K rólew skiej i L au ry  w  K atow i­
cach. C a ły  obró t za  rok 1926 w y n o sił 93 m iljonów 
zło tych , p ie rw sze  m iesiące roku 1927 w ykazały  
zw iększony  o b ró t do 104 m iljonów . Z ra d y  n ad ­
zorczej ustąpili p. H ilger i dr. Ip. van  T ienoven  z Am­
sterdam u. Na now o w y b ra n y  zo sta ł dr. F ilip M els 
z R otterdam u. D yw idendy  nie w yp łacono  żadnej 
a zysk  postanow iono  p rzen ieść  n a  n as tęp n y  rok.

Hajduk! W ielkie w  Ś w ietoch łow ick iem . ( P r o ­
c e s  p r z e c i w k o  m o r d e r c y  S o c z e w i e . )
W  niedługim czasie rozpocznie się p rzed  sądem  
o kręgow ym  w Król. Hucie p ro ces p rzeciw ko  m o r­
dercy  S oczew ie, k tó ry  w  ohydny  sposób zam o rd o ­
w ał m ało letn ią  dziew czynkę, ś le d z tw o  zostało  już 
ukończone p rzed  kilku tygodniam i. S oczew a, p rz e ­
b y w a jący  w  w ięzieniu  sądow em  w Król. H ucie, z a ­
czął u d aw ać  um ysłow o  chorego, w sk u tek  czego 
p rzew ieziono  go do zak ładu  ob łąkanych  w R ybniku 
do obserw acji. S o czew a zosta ł w  środę odstaw iony  
z pow ro tem  do Król. Huty. W yn ik  badań  narazić  
jeszcze nieznany.

— (Z p o s i e d z e n i a  r a d y  g m i n n e j ) .  W ub. 
czwartek 24 bm. odbyło się posiedzenie rady gminnej- 
Posiedzenie otwarł naczelnik gminy p. Grzesik i w pro­
wadził w urząd nowego ławnika gminnego p. Piontka. 
Z racji, iż odbywa się w tym roku ostatnie posiedzenie, 
sprawozdanie z czynności gminy, jej zamierzeń, celów 
i dążeń na przyszłość, zdał p. naczelnik. Baczną uwa
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gę zarząd gminy poświęcał rozbudowie gminy WieTkie 
Hajduki, a przedewszystkiem upiększeniu ul. Krakow­
skiej. będącej ul. główną miejscowości. To też w ró­
żnych punktach miejscowości urządzono szereg plan­
tów i promenad. Jednocześnie zarząd gminy nosi się z 
zamiarem urządzenia wielkiego parku ludowego, na 
wzór parku „Góry Redena". Budowa tegoż ma się roz­
począć na wiosnę 1928 r. Najbardziej palącą sprawą — 
zdaniem naczelnika gminy p. Grzesika — byłoby bu­
dowa nowej szkoły powszechnej 25-klasowej z salą 
gimnastyczną, łazienkami itp. Do przeprowadzenia te­
goż zamierzenia gmina przystąpi niebawem. W toku 
dalszych obrad wybrano jako zastępcę do sądu roz­
jemczego dla spraw najmu p. Pawła Potykę. z frakcji 
polskiej. Obradowano również nad ustaleniem stawki 
dla koncesji od sprzedaży wyrobów alkoholowych, któ­
re jednak pozostały niezmienione. Ponadto rada gmin­
na uchwaliła dla urzędników i funkcjonariuszy gmin­
nych 13-miesięczna pensję, jako dar na gwiazdkę. Dłuż- 
sza i ożywiona dyskusja wyłoniła się w toku obrad na 
temat urządzenia gwiazdki dla biednych gminy, któ­
rych gmina Wielkie Hajduki liczy 4000. To też usta­
lono obdarzyć biednych na gwiazdkę jednofazową kwo­
tą pieniężną, w wysokości 6.— zł. na osobę, jednak dla 
głowy rodziny 8.— zł. Ponadto otrzyma każdy członek 
rodziny 4 funty chleba, furjt mięsa, kiełbasy i strucel 
świąteczny. Z ramienia frakcji polskiej stawiono nagły 
wniosek co do mianowania naczelnika gminy p. Grze­
sika burmistrzem, którego nagłość uchwalono, w wy­
niku czego p. Grzesik mianowany został burmist-- :.

t Ps?jw#s¥e«io.
Pszczyna. ( Z w i ę k s z e n i e  s i ę  b e z r o b o c i a ) .  

W ostatnim tygodniu powiększyła się liczba bezrobot­
nych o 180 osób, przeważnie budowlanych.

— ( O s o b i s t e ) .  Ks. wik. Pawelczyk z Pszczyny 
został przesiedlony do Szopienic. Na miejsce jego przy­
chodzi ks. kapelan Kałuża z Król. Huty.

Starawieś w Pszczyńskiem. ( O ś w i e t l e n i e  u l i ­
c y  g ł ó w n e j ) .  Jak się dowiadujemy, ma rada gminna 
zamiar wprowadzić do gminy tia ulicy głównej oświe­
tlenie elektryczne. Prace instalacyjne mają być w naj- 
bliższem czasie podjęte. (z)

Bieruń Stary w Pszczyńskiem. ( Ro k i  s ą d o w e ) .  
W dniu 29 i 30 listopada rł>. odbędą się w Bieruniu Sta­
rym roki sądowe. W dniu 30 bm. w środę, odbędzie 
się w  Bieruniu Starym targ na konie i bydło. (z)

Panewnik w Pszczyńskiem. ( S p r a w a  s z k o l ­
n i c t w a  p o w s z e c h n e g o . )  Onegdaj odbył się 
w Panewniku wiec rodzicielski przy udziale przeszło 
sta osób, na kłórym nauczyciel p. Parcer Franciszek 
wygłosił referat o potrzebie założenia szkoły pow­
szechnej dla dorosłych. Zebrani jednogłośnie wnieśli 
prośbę o urządzenie szkoły powszechnej dla doro­
słych, z czego należy wnioskować, że obdarzają tu­
tejsze nauczycielstwo pełnem zaufaniem. Następnie 
kierownik szkoły p. Władysław Stanuch referował 
sprawę jednolitego ustroju szkolnictwa w Polsce. Na­
stępnie została jednogłośnie uchwalona następująca 
rezolucja. Zgromadzeni rodzice na wiecu z gminy 
Panew nk w dniu 13-go listopada br. domagają się 
1) ażeby 7-klasowa szkoła powszechna uznaną była 
za podstawę całego ustroju szkolnego. 2) Ażeby 
szkoła powszechna według nowego ustroju została 
zorganizowaną w ten sposób, aby młodzież po ukoń­
czeniu tejże mógła być przyjmowaną, bez żadnych 
utrudn'en do szkól zawodowych średnich, 3) Zebra­
ni rodzice domagają się, aby zniesiono niżej zorga­
nizowane szkoły i' w miejsce tych, utworzono szko­
ły 7-klasowe o ile warunki na to pozwalają. Na wie­
cu była również mowa o przysposobieniu wojsko- 
wem. P. Czaja i dowódca korpusu Przysposobienia 
Wojskowego wytłumaczyli zebranym cel Związku jak 
równie zachęcali obecnych, aby jaknajbczmiej zacią­
gali s ę  w szeregi tej placówki. Prtey sposobności 
zaznacza się, że wpisy do szkoły powszechnej dla 
dorosłych w Panewniku odbywają s«'ę codziennie o 
godz. 15-16-tej do 20 listopada br. włącznie.

I  Rybnickiego.

i le i ia  pl®Gieiits i towarowa.
Katowickie kursy bankowe
w dniu 26 listopada 1927 r.

Płacono: za 100 złotych 47 marek niemieckich; za 
100 marek niemieckich 213 złotych; za dolara amery­
kańskiego 8,91% złotych; za 100 franków szwajcarskich 
172,30 złotych.

W aluty zagraniczne na giełdzie w arszaw skiej 
w dniu 25 listopada 1927 r.

Płacono; za dolara am erykańskiego 8.88 zło­
tych; za funt szterlingów angielskich 43,37 złotych; 
za 100 franków francuskich 34.97 złotych; za 100 koron 
czeskich 26,35 złotych; za 100 franków szwajcarskich 
171,48 złotych; za 100 guldenów holenderskich 359,18 
złotych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 26 listo­
pada 1927 r. Płacono za 100 kilogramów franko stacja 
wojewódzka w walucie zlotowej: Pszenica 51.75—52.75. 
Zyto 44—46. Owies 37—39. Jęczmień 43—45. Makuch 
słonecznikowy 49—50. Makuch lniany 55—56. Osucie 
pszeniczne 30,50—31,50. Osucie rżane 31—32. Tenden­
cja stała.

Rybnik. ( O t w a r c i e  w y k ł a d ó w  p o w s z e ­
c h n y c h  T. C. L.) W środę 23 listopada rb. w auli 
I. szkoły powszechnej w Rybniku przemówieniem ks. 
prof. Krukowskiego, rozpoczęły się wykłady powszech­
ne na temat „Polska Współczesna11. Na otwarciu byli 
obecni: p. W. Weber burmistrz, p._E. Stodolak dyr. 
sądu, Kolegjum profesorów gimn. państw, w Rybniku, 
którzy podjęli się wykładów, za co należy się im peł­
ne uznanie. Oprócz tego przybyła licznie publiczność, 
nauczyciele szkoły powszechnej i dokształcającej. 
Miejscowy garnizon delegował na wykład oddział żoł­
nierzy. Piękny wykład o ziemi ojczystej ilustrowany 
obrazami w słowach treściwych wygłosił prof. Żagań. 
Uczestnicy wyrazili z wykładu pełne zadowolenie. Pan 
Weber burmistrz, zainteresował się żywo dalszym u- 
piększeniem auli* przez rozszerzenie światła i dostar­
czenie około 300 miejsc siedzących. Towarzystwu na­
uczycieli Szkół wyższych i p. burmistrzowi za żywe 
zainteresowanie się wykładami i poparcie pracy oświa­
towej pozaszkolnej, komitet powiatowy T. C. L. składa 
serdeczne podziękowanie. Następny wykład p. t. „Góry 
Polskie1* odbędzie się w środę 30 listopada rb. o go­

dzinie 7,30 wieczorem. We wtorek 29 listopada rb. o 
godzinie 8-ej wieczorem wieczornicę ku uczczeniu po­
wstania listopadowego na sali Hotelu Świerklaniec.

Kopalnia Emy w Rybnickiem. ( Z m i a n a  a g  e n- 
t u r y . )  Szan. Czytelnikom naszym  w Kopalni Emy 
i okolicy donosimy, że w miejsce p. J. Kluby, który  
dobrowolnie agenturę złożył, jest agentem  na ga­
zety nasze p. Ignacy Suchanek. U praszam y u pana 
Suchanka zam aw iać gazety na m iesiąc grudzień. 
Mamy nadzieję, że w szyscy dotychczasow i abonen­
ci nietylko pozostaną nam wiernym i, lecz także 
przyjaciół i znajomych nakłaniać będą do czytania 
i abonowania gazety naszej. Pan  Suchanek będzie 
gazety odnosił do domu. Panu Klubie zaś dziękuje­
my za jego dotychczasow ą w spółpracę i rozpo­
w szechnianie gazet naszych.

G ierałtow ice w  Rybnickiem. ( W b r e w  o r z e ­
c z e n i u  L i g i  N a r o d ó w ) ,  k tóra poleciła b a ­
dać znajomość języka nimieckiego u dzieci, zgłasza­
jących się do szkoły mniejszości, prezydent Calon- 
der nakazał założenie szkoły mniejszości w G ie rm -  
towicach, choć w iększość zgłoszonych dzieci nie 
zna dostatecznie języka niemieckiego. Rząd polski 
niew ątpliw ie założy sprzeciw .

Popielów w  Rybnickiem. ( Z m i a n a  a g e n t u ­
ry .)  Donosimy Szan. Czytelnikom naszych gazet, 
że p. Rybce Józefowi byliśm y zmuszeni agenturę 
odebrać. Na jego miejsce pow ierzyliśm y agenturę 
p. Franciszkow i Gojnemu. Prosim y do p. O. zw ra­
cać się z pełnem zaufaniem, gdyż będzie każdem u 
abonentowi gazety regularnie dostarczał do domu. 
Prosim y naszych czytelników o dalsze poparcie nas 
przez agenturę p. Ciojnego.

Rogowy w Rybnickiem. ( Z m i a n a  a g e n ­
t u r y . )  Szan. Czytelników gazet naszych zaw ia­
damiamy, że z dniem 1 grudnia br. ma agenturę na 
gazety nasze p. B ernard  Klon w miejsce p. J. S ta­
niczka z Rogowca, k tóry  agentury naszej nie po­
siada.

Połomia w Rybnickiem. ( K u r s  r o l n i c z y . )  
Odbył się tu w dniach 21 i 22 listopada br. kurs rol­
niczy dla gospodarzy m iejscow ych i okolicznych. 
Pomimo zawiei śnieżnej i wielkiego zimna zeszło 
się 52 wzgl. 71 (w 2-gim dniu) rolników, w  tern kilka 
gospodyń w dużej sali p. Salamona, by słuchać w y­
kładów z różnych dziedzin gospodarstw a w iejskie­
go. Kurs zaszczycił sw oją obecnością miejscowy 
ksiądz proboszcz Musioł, okazując wiele zrozum ie­
nia dla pracy rolniczo-społecznej. Gospodarz kursu, 
ruchliwy i dbały o rozw ój rolnictw a przew odniczą­
cy kółka rolniczego p. Jan Chromik zaskarbił sobie 
uznanie referentów  i ogólny szacunek obywateli 
gminy.

Bluszczowy w  Rybnickiem. ( Z m i a n a  a g e n ­
t u r  y.) D otychczasow y agent p. Staniczek J. z Ro­
gowca z dniem 1 grudnia br. nie ma praw a do roz­
noszenia naszych gazet, o czem zawiadam iam y 
Szanownych naszych Czytelników. Na jego mieksee 
ustanowiliśm y jako agenta p. Józefa Lorenca w jBlu- 
szczowach. Prosim y zw racać się do p. L. z pełnem 
zaufaniem, gdyż będzie każdem u czytelnikowi re ­
gularnie gazety do domu dostarczał. Równocześnie 
prosim y o poparcie nas w  kołach znajomych i p rzy ­
jaciół.

Knurów w Rybnickiem. ( Ku r s  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o )  dla dziewcząt uruchomiono z dniem 15 
listopada rb. przy szkole powszechnej I. Na kurs przy­
jęto 60 dziewcząt. Codziennie zgłasza się jeszcze wiele 
dziewcząt, które z powodu braku miejsca przyjęte być 
nie mogą.

Piony koń m arszałka Piłsudskiego, padła 23 b. m. 
Podarow ali ją m arszałkow i Piłsudskiem u pp. Popie­
lowie z Kieleckiego, gdy w 1914 roku w yruszał nr 
boje legionowe. Ostatni raz dosiadł m arszałek ko­
nia 11 listopada, w dniu św ięta narodowego.

Bielsko. (P o ż a r.) Dnia CO bm. o godzinie 11 
wybuchł pożar w  m agazynie chemikalji Karola* 
Szopera. ul. Blichowa, który  w yrządził szkodę na 
około 50.000 zł. Dochodzenia za przyczyną pożaru 
w  toku.

Bydgoszcz. ( K o ś c i o t r u p  p r z y  b u d o ­
w i e  t o r u  k o l e j o w e g o . )  Robotnicy, pracu­
jący p rzy  budowie toru kolejowego Bydgoszcz- 
Gdynia, w  odległości 1500 m etrów  od mostu przy 
szosie gdańskiej w  pobliżu Kanuścisk, w ykopali ko­
ściotrupa (głowę i kości), którego odwieziono de 
kostnicy w  Bydgoszczy. Kościotrup bedzie p raw ­
dopodobnie. Dochodzenia cygańskiego, gdyż cyganie 
od lat już obozuią w  pobliskim les;e i przypuszczal­
nie pochowali tam  zm arłego cygana.

W adow ice w  Małopolsce. ( K r w a w e  w e s e -  
1 e.) W  środę, dnia 16 bm., odbyw ało się w  gminie 
W oźn>i pod W adowicam i u jednego z gospodarzy 
huczne w esele. O godzinie 2 minut 15 w  nocy jeden 
z gości, 25-letni Ignacy Grabowski, pod w pływ em  
wypitej nadmiernie wódki w szczął kłótnię z Janem 
Chojną, z którym  miał jakieś pieniężne i jn iłosne 
porachunki. Po kilku słow ach rozm owy, G rabow ­
ski chw yciw szy drew nianą pałkę, uderzył go silnie 
w głowę. Chojna padł ze straszkaną kością ciem ie­
niową, przez k tórą w ypłynął na ziemię mózg z 
krw ią. Zbójcę ujęto.

Liczba Niemców w Polsce.

2 całel P»
Warszawa. ( K a s z t a n k a  m a r s z a ł k a  

P i ł s u d s k i e g o —- n i e  ż y j e ! )  Kasztanka, ulu-

Jedyną mniejszością narodow ą w  Polsce, której 
liczba od roku 1922 znacznie się zmniejszyła, są 
Niemcy. P rzyznają  to naw et s ta tystycy  niemieccy, 
k tórzy jednak liczbę Niemców ogromnie podw yż­
szają. N. p. senator Erw in H assbach, w  1 Nr. „Natio“, 
naliczył aż 1.700.000 Niemców, a mianowicie 800.000 
w  b. zaborze pruskim, a 900.000 w rosyjskim  i au­
striackim .

Do zupełnie innych w yników  doszedł p. Zyg­
munt Stoliński, autor rozprawy „Liczba i rozmie­
szczenie Niemców w  Polsce**, wydrukowanej w  
4-tym zeszycie „Spraw Narodowościowych". Prze­
prowadził on żmudne, ale dokładne obliczenie ubyt­
ku Niemców w latach 1921— 1927 na podstawie sta­
tystyki wyznania ewangielickiego oraz statystyki 
trzynastu roczników dzieci niemieckich w  szkołach.
I otóż okazuje się, że zw łaszcza w  województwa; h 
zachodnich cyfra Niemców pokaźnie spadła. Naj- 
w ażsigjszą przyczyną była ucieczka Niemców do 
Rzeszy. W 1920 r. rząd niemiecki, w brew  życze­
niom polskim odw ołał w szystkich sw ych urzędni­
ków, spodziewając się, że tym  sposobem unierucho­
mi polską adm inistrację państw ow ą. Za urzędni­
kami zaczęli em igrować kupcy i rzem ieślnicy.

Później rząd niemiecki zmienił tak tykę  i s tara ł 
się pow strzym ać odpływ  ludności niemieckiej, zw ła­
szcza optantów. Mimo to bardzo dużo optantów 
w yjechało z Polski dobrowolnie, niektórzy zostali 
do granicy dostaw ieni przym usowo, a część jeszcze 
w  Polsce przebyw a.

Skutkiem  tej emigracji w w ojew ództw ie po- 
znańskiem liczba Niemców spadła z 327.846 (1921 r.) 
na 205.949. P rzed  6 laty  odsetek Niemców wynosi? 
16.7, obecnie już tylko 9.69. Spadek liczby Niem­
ców jest w idoczny, zw łaszcza w  m iastach. W  Po­
znaniu było w  1921 r. 9392 Niemców, obecnie 6828, 
w  Bydgoszczy 23.962, obecnie 9365.

Podobnie jest w  w ojew ództw ie Pomorskiem. 
Ze 175.771 spadli Niemcy na 95.460.

Najmocniej trzym ają się Niemcy na Śląsku. 'Jest 
ich tam jeszcze 257.885, czyli 20.4 proc.

Pozatem  dość dużo Niemców m ieszka w  woj. 
łódzkiem. P. Stoliński oblicza ich na 137.394, acz­
kolwiek spis państw ow y z 30. IX. 1921 
tylko 103.484. Tak znaczne podw yższenie liczby 
Niemców tłum aczy p. Stoliński tern, że skutkiem 
energicznej agitacji organizacyj niemieckich w M u 
Niemców, k tórzy poprzednio podawali się za P o la­
ków, teraz  staie pod sztandarem  niemieckim.

W  woj. w arszaw skim  jest Niemców 72.419, 
w ołyńskim  27.467, lubelskiem 18.056, krakow skiem  
8617, stanisław ow skiem  18.077 itd.

Ogółem m ieszka w  Polsce 884.105 Niemców. 
Ludność Polski wynosi 29.088.540, zatem  mniejszość 
niemiecka stanow i 3 procent ogółu ludności.

Jest w ięc nadzieja, że klub niemiecki w  przy­
szłym  Sejmie będzie słabszy. Ale trzeba parmetać, 
że Niemcy zdobywają m andaty nietylko niemie- 
ckiemi głosami. Łow ią rów nież głosy polskie, w y­
korzystując —- szczególnie na Śla ku —■  ~e-
w agę gospodarczą i kulturalną. W obec tego na za­
grożonych terenach stronnictw a polskie powinny 
się blokować.

)



Wyniki wyborów do Sejmu 
i Senatu w 1922 r.

Ze w zlgędu n a  zb liżający się term in nowych' 
w yborów  w a rto  p rzypom nieć rezu lta ty  w y b o ró w  
do Sejm u z dnia 5 listopada 1922 i do S enatu  (12 li­
stopada 1922).

O m an d aty  poselskie ubiegało  się w ó w czas 
4733 osób. W ed ług  zaw odów  byli to  o r z  cdew szyst- 
kiem  ro ln icy  i p raco w n icy  fizyczni (57 p rocen t na 
listach okręgow ych), p racow nicy  um ysłow i (39.9 
procent) itd. L iczba kobiet kandydujących  nie do­
chodziła do 3 procent.

G łosów  w ażnych  oddano w dniu 5 listopada 
1922 roku ogółem  8.762.698. Najw ięcej, a m ianow i­
cie 2.551.582 padło  na lis ty  nr. 8, w y staw io n e  p rzez 
C hrześcijańsk i Z w iązek  Jedności N arodow ej, k tó ry  
skutkiem  tego  o trzy m ał 163 m andatów .

N arodow e Zjednoczenie L udow e „Polskie C en­
trum " o trzy m a ło  259.956 głosów , lecz ty lko  6 m an­
datów .

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L udow e „P iast"  zdobyło  
70 m andatów , a N arodow a P a r t ja  R obotn icza 18. 
O gółem  zatem  stro n n ic tw a  um iarkow ane zdoby ły  
blisko 260 m andatów  głosam i p raw ie  w y łączn ie  pol- 
skiem i.

Inne s tro n n ic tw a : P . P . S. 41 m andatów , „ W y ­
zw olenie" 49, K om unistyczny Z w iązek P ro le ta ria tu  
M iast i W si 2, P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L udow e „L ew i­
ca" 2, C hłopskie S tro n n ic tw o  R adykalne  4, Blok 
M niejszości N arodow ych  66, K om itet Z jednoczonych 
S tro n n ic tw  N arodow o-Ż ydow skich  15. P o zo sta ły ch  
8 m andatów  zdo b y ły  różne drobne grupki.

W  dniu 12 listopada oddano 5.560.538 głosów . 
Najw ięcej (2.173.756) o trzy m ał C hrześcijański Zw. 
Jedności N arodow ej i zdobył 48 m andatów  na ogól­
ną liczbę 11. P . S. L. zdobyło  17 m andatów . N aro­
dow a P a r t ja  R obotm cza 3, „W yzw olen ie" 8. P . P . S. 
7, Blok M niejszości N arodow ych  22 itd.

Na 100 upraw nionych  do g łosow ania  do Sejm u 
g łosow ało  67.9 p rocen t. P rz y  w y b o rach  do S enatu  
procent g łosu jących  w ynosił 61.5. W  m iastach  od­
setek  głosujących b y ł w y ż sz y  niż na  w si.

In te resu jącą  jest s ta ty s ty k a  w y b ra n y ch  posłów  
i sen a to ró w  w ed ług  zaw odów . O tóż do Sejm u w e­
szło  89 ro ln ików  (w  poprzednim  Sejm ie 141), zie­
mian 10 (w  1919 — 20), p rzem ysłow ców  12 (5), du­
chow nych 17 (34). u rzędn ików  publicznych 43 1_7). 
p ry w a tn y ch  42 (17), nauczycieli 50 (28), adw okatów  
30 (15), inżyn ierów  23 (13), dziennikarzy , lite ra tów  
i pub licystów  56 (26), w o jskow ych  7 (1) itd.

Z tego  zestaw ien ia  w idać, że inteligencja była 
znacznie lepiej rep rezen to w an ą  w obecnym  Sejm ie 
niż w  p ierw szym , konsty tucy jnym .

Budować i kształcić siły własne.
P o lsk a  należy  do tych  państw , k tó re  najw ięcej 

ucierp iały  p rzez  w ojnę i należy  do tych , gdzie do tąd  
najm niej budow ano. P o za tem  posiada zaledw ie 
6 p rocen t budynków  m urow anych , a re sz ta  to  bu ­
dynki z d rzew a, albo lepianki gliniane. W  dodatku 
z n a tu ry  rzeczy  co rok  znosi się 6— 7 procent b u ­
dynków , k tó re  w inny  b y ć  zastąp ione now em i. Rok 
rocznie p rz y b y w a  około pół m iljona ludności, k tó ra  
dom aga się now ych  dachów  nad głow ą.

K ażde norm alne państw o , żyjące w  w arunkach  
gospodarczych  zd row ych , dba w  p ierw szy m  rzędzie 
o zd ro w ą  i dobrą kom unikację, sili się chronić zd ro ­
wie p rzez zd row e m ieszkania, dba o w zo ro w e um ie­
szczenie sw ych  w ład z  i insty tucy j rz ąd o w y ch  i sa ­
m orządow ych. D ba o p racę  dla w a rs tw y  p ra ­
cującej, jako klucza do likw idacji bezrobocia . Po lska , 
n iestety , jako m łode państw o , finansow o i gospo­
d arczo  niekoniecznie zd row e —  w szy stk ieg o  tego  j 
p rzep ro w ad zić  nie zdołała . j

O becnie w aru n k i się znacznie popraw iły  i p o ­
praw iają . R ząd  i sam o rząd y  m yślą serjo  o w szc zę ­
ciu b u d o w n ic tw a  na sze rszą  skalę. S po łeczeństw o  
nie będzie chciało pozostać w stecz  za  nimi, ponie­
w aż w arunk i gospodarcze i finansow e na  to  coraz 
w ięcej zezw ala ją  i zezw alać  będą.

W arto  p rze to  pom yśleć o jednej z palących 
sp raw , zw iązane j z budow nictw em . O tóż z pow odu 
długiego zasto ju  budow lanego uboga P o lsk a  w  siły 
fachow e budow lane, nie m ogła dać p racy  i p łacy  
tem że skąpym  siłom  — fachow com  budow lanym .

Głód, to  z ły  doradca, a poniew aż w zbran iano  
w y jeżd żać  m urarzom  itp. siłom  za  p racą  zagran icę , 
p rze to  fachow i m u rarze  stara li się o pap iery  ro b o t­
nicze i jako robo tn icy  w yjeżdżali do F rancji, Belgji, 
A lgieru itd. W  drugiej po łow ie roku  b ieżącego, gdy 
się n ieco budow nictw o ruszy ło , zap an o w ał w ielki 
b rak  m u rarzy  w  Poznaniu , na  P om orzu , w  W a rsz a ­
w ie, Łodzi, K rakow ie, L w ow ie , na Ś ląsku i t. d. 
W  roku  p rzy sz ły m , jeżeliby budow nic tw o  p opra­
w iło się choćby ty lko  o 10 procent, jak to m iało 
m iejsce w  drugiej połow ie roku obecnego, braknie 
nam  kilka ty s ięcy  m urarzy . B rak i te. o ile nie b ę ­
dziem y umieli sobie zaradzić , będą p rzez  kilka lat

B ędziem y sp ro w ad zać  siły  fachow e z zagran icy , 
a w y w o z ić  robotn ików  jako ży w y  to w a r zagranicę.

T rzeb a  zdać sobie z tego rachunek  sum ienia, 
że bez uruchom ienia b u dow nictw a niem a likw idacji 
bezrobocia, że nasze  ro ln ictw o  i p rzem ysł nic są w 
stan ie  bezrobocia zlikw idow ać, że dla sta rszy ch  ro ­
botn ików  ponad 40 lat, są  kopalnie i h u ty  zam knięte, 
poniew aż jest n adm iar robo tn ików  m łodych.

Co w ięc  w yoada czyn ić?
Aby się uw olnić od obcej pom ocy i ogran iczvc 

w y w ó z  robo tn ików  zagranicę , należy  p rz v s+anić do 
w ielkiej ilości p rzy jm ow ania  uczni do nauki na 
okres 5 do 6 lat. U czyć należy  n ietv lko  młodo Ułv 
do 19 lat. ale i s ta rszy ch  robo tn ików  do 30 lat. O czy ­
w iście. że uczniow ie m uszą m ieć tak a  płacę, że nie 
s trac ą  zam iłow ania i chęci do zaw odu m urarsk iego

Zawody przyjacielskie.
Tarnowskie Góry. Slavia Ruda — I. K S. Tarnowskie 

Góry 2 :1  (0 :1 ).
Boisko pokryte lodem, przedstawiało więcej śli­

zgawkę, niżeli teren do gry piłki nożnej, zatem nie 
nadawało się zupełnie do gry. W ynik powyższy nie 
można zatem uważać za właściw y miernik sił powyż­
szych drużyn. Mimo, iż Slavia odniosła słabe zw y­
cięstwo, to przebieg gry w ykazał zgoła inny obraz 
mianowicie, do pauzy mają tarnowiczanie lekką prze­
wagę, którą też uwidocznili jedyną zdobytą bramką 
dla ich .barw  przez Niedbalę. Po przerw ie inicjatywę 
gry przejęła Slavia. zdobywając w okresie swej prze­
wagi dwie bramki. Pod koniec zawodów doszli znów 
do głosu, gospodarz jednak atak ich zaprzepaścił ca­
ły szereg pewnych sytuacyj podbramkowych.

Sędziował bardzo dobrze p. Kłosek z Lipin.

I. K. S. I .mlodz — Slawia Ruda I. tnłdz. 2 :0 .  
Katowice Diana — Kolejowy K. S. Katowice 0 :1 (0 : l)

Zapowiedziana dogrywka zawodów o mistrzostwo 
nie doszła do skutku, bowiem sędzia p Kordula uznał 
boisko za niemożliwe do gry o mistrzostwo. Kiero­
wnictwo powyższych klubów zgodziło się jednak, na 
rozegranie zawodów przyjacielskich dwa razy po 30
minut, które sędzia po przerwie, krótko przed koń­
cem przerwał, ponieważ Geisler wykluczony z gry 
za krytykowanie orzeczeń sędziego, nie opuścił 
boiska.

Zwycięska bramkę dla Kolejowego K. S. zdobył 
Geisler, sędziował P. Weiss, członek Diany stronni­
czo co się samo przez się rozumie.
Katowice. 1. F. C. — 07 Siemianowice 6 : 0  (2 :0).

Łatwo doszedł I. F C. do wspaniałego bądź co 
bądź zw ycięstw a nad wcale dobrym prowincjonal­
nym A klasowym klubem, mimo to wynik ten nie 
można uważać za wskaźnik stosunku sił powyższych 
klubów, ponieważ pokryte lodem boisko, oraz silna 
mgła uniemożliwiła przeprowadzenie racjonalnej gry.

I. F. C. wprawdzie przewyższał gości techniką i 
taktyką, jednak gra nie w ykazała jej wyraźnej prze­
wagi, atak zaś gości prześladował pech, a Spałek w 
bramce gospodarzy, bronił swej świątyni wspaniale, 
nie dopuszczając gości do uzyskania honorowego 
punktu.

Bramki dla I. F. C. zdobyli: Machinek, Kozok II i 
Goerltz po dwie. Sędziował nadspodziewanie do­
brze p. Pecok z Wełnowca.

Brzeziny Śląskie. KS. Brzeziny Śląskie — KS.
Czarni Chropaczów 7 :1  (2 :1).

Zawody przeprowadzono w żywem tempie, przy 
zupełnej przewadze gospodarzy, dla których bramki 
zdobyli po dwie Burkowski i Piec, po jednej zaś 
bracia Baron i Huenel.
KS. Brzeziny L. młdz. — K. S. Czarni I. mfdz. 4 :0.

Zawody o mistrzosetwo klasy „B".
Bytków. KS. Bytków —KS. Haller Wełnowiec 0 :0.

Silna mgła i śliskie boisko uniemożliwiły przepro­
wadzenie racjonalnej gry, która była naogół w y­
równana. K. S. Bytków krótko przed końcem zawo­
dów nie w ykorzystał karnego. Sędziował bardzo do­
brze P. Gediga.
Szarlej. Odra Szarlej — Brynica Kamień 5 : 2 (3 : 2)

Zwycięstwem powyższem zdobyła Odra mistrzo­
stwo Okręgu IV klasy B i ma obecnie najlepsze wi­
doki na uzyskanie tytułu mistrza klasy B Górnego 
Śląska.

Bramki dla Odry zdobyli: Pogoń 2, Słota, P rzy ­
kuta i Szczęsny po jednej. Sędziował nieźle p. Pie­
truszka.

Zawody o mistrzostwo klasy „A".
Dąb. KS. Dąb — KS. 06 Katowice 0 : 5  (0:2).
38 minutowa dogrywka przerwanych zawodów o

zdecydowane zwycięstwo KS.
trzy bramki zdobyli

1 ciesielskiego. P rzynajm niej s ta rs i roDotnicy m uszą 
b y ć  lepiej opłacani jako zw ykli robotnicy. B y szybko 
działać, poleca się n aw et skrócić  czas nauki z 3 na
2 lata.

U bolew ać trz e b a  tylko, że nasi p rzedsięb io rcy  
budow lani za m ało  się tą  m aterją  przejm ują. Zna ’ 
w iele  w ypadków , gdzie odm ów iono p rzy jęc ia  uczni 
do nauki i o rzez  to  z g ó ry  sieje się zniechecenie dc 
rzem iosła. M ożeby Izba rzem ieśln icza zechciała  siś 
tą  spraw ą, w ięcej za in te reso w ać  i p o w y ższe  uw ag: 
zastąp ić  p raw nem i w arunkam i, zmuszającemu bu 
d o w ’iozveh b rać  uczni do nauki.

W  rachubę w chodzące zw iązki zaw o d o w e zaś
| w inne za jąć się tą  palącą sp raw ą  ze stanow iska
I aaw odow o-gosnodarczego . u regu low ać ją um owa
* zb io row ą i zachęcać do nauki. — ak —

Drużyna KS. 05 Katowice była wyjątkowo dobrze 
dysponowana i górowała w  dogryw ce nad gospoda­
rzami pod każdym względem.
Mysłowice. KS. 06 Mysłowice — Iskra Siemianowice 

4:5 (3 :3 ).
Szczęśliwe zwycięstwo odniosła Iskra nad powa­

żnie osłabionym K. S. 06 Mysłowice, w ygryw ając w ‘ 
35 minutowej dogrywce 5 :4. Gra naogół była w y­
równana, K. S. 06 Mysłowice nie w ykorzystał kar­
nego.
Królewska Huta. Zjednoczeni P. S. Król. Huta — Na­

przód Lipiny 2 :1  (2 :0 ).
Słaba gra, była chwilami w prost nudna. Szczę­

śliwe zwycięstwo odnieśli gospodarze, bramki zdobyli 
dla gospodarzy obie Kammler, dla gości zaś Walla. 
Sędziował p. Rzychoń bardzo dobrze.

O mistrzostwo „B" Ligi.
W Bogucicach K. S. Bogucice: Słowian Bogucice 

2 : 1  (2 : 2).
Był to ostatni mecz o mistrzostwo B Ligi po- 

między wyżej wymienionymi rywalami lokalnymi 
który zakończył się zasłużonym zwycięstwem Sło- 
wiana, który temsamem zdobył drugie miejsce w roz­
grywkach ó mistrzostwo B Ligi. Gra do pauzy w y­
równana, po przerwie zupełną przewagę uzyskała 
drużyna Słowiana dla której bramki zdobyli Sob-, 
czyk i Bloch po dwie i Schubert 1. W  drużynie Sło­
wiana wyróżniła się obrona i lewy łącznik.
W Królewskiej Hucie. Kresy Król. Huta: Policyjny 

K. S. 4 :1 (2 : l).
Drużyna Policyjnego K. S. wyjechała w osłabio­

nym składzie i zawody rozegrała pod protestem.

W Wielkich Piekarach. Sparta Piekary: Ruch Wiel­
kie Hajduki 2:1 (0 : 0.

Zawody przyjacielskie rozegrano dla Ruchu nie­
szczęśliwie. Mimo, że drużyna Ruchu była lepszą 
miejscowi mieli więcej szczęścia i pokonali przypad­
kowo strzeloną bramką ligową drużynę występującą 
w pełnym składzie. Boisko jak zresztą wszędzie te ­
go dnia, było nieodpowiednie do gry.

KS. Ruch II młdz. — Sparta I młdz. 2 :0.
KS. Ruch I. młdz. — Sparta rez. 1 :0.

O n a rc ia rs tw ie  polskieui.
K a t o w i c e .  (P A T .) Dnia 25. bm. odbył się 

w Katowicach, w sali gimnazjum męskiego przy ul 
Mickiewicza odczyt dra. B. M acudzińskiego z K ra­
kowa o historji narciarstw a polskiego i jego naczel 
nych zadaniach. Odczyt ten ilustrow any był ,,rze 
żroczami świetlnemi. Prolegent omówił 3 stadja 
rozw oju polskiego narciarstwa. 1) okres od koń­
cowych lat 19 wieku po okres wojny z bolszewika- 
2) okres wojr*» światowej aż do wojny z bolszewika­
mi, 3) od roku 1920 aż do czasów dziesiejszych. 
Mówca podkreślił, że o ile w pierwszym okresie ro z ­
woju centrami ruchu narciarskiego były Lwów i 
Kraków, o tyle obecnie najwybitniejszem środo- 
wiski narciarskiem  jest Zakooane. Ostatnie wsku­
tek powiększenia się ilości m iłośników  tego sportu  
powstały nowe środow iska narciarskie t. j. w K ry­
nicy, Rabce, Worochcie i w niektórych punktach Be­
skidu Zachodniego. Jakkolwiek W ojewództwo śliskie 
nie posiada dzi daj tak silnie rozbudow anego ruchu 
narciarskiego, to przecież zarów no w arunki naturalne 
jak i elemeni miejscowego społeczeństwa są okolicz­
nościami sprzyjającemi rozw ojow i tej dziedziny sportu . 
Opinja śląskich narciarzy skłania się do uznania par- 
tyj górskiej Skrzyczne oraz Klimczok za n a jodpo­
wiedniejsze do skoncentrow ania śląskiego ruchu n a r­
ciarskiego. Praw dopodobnie miejscowość Szczyrk z 
racji swego położenia i wspaniałych w arunków  śnie­
gowych stanie się w najbliższej przyszłości stolicą 
śląskiego narciarstw a. Prelegent w skazał na wielkie 
sukcesy, odniesione przez polskich zawodników na 
terenie m iędzynarodowym . Obecnie zadaniem za­
wodników polskich jest przygotow anie się do zimo­
wej Olim piady, która odbędzie się w Szw ąjcarji.

j m istrzostwo przyniosła 
uzupełniać o b co k ra jo w cy : N iem cy i C zesi. A czy s 06 Katowice, dla którego dalsze 
to będzie dobrem  dla Polski, oceni to  każdy, z nas. > Charbola, Lamuzik i Ftbic.

S P O R T .



Program radjowy.
Wtorek 29 listopada.

Warszawa tala 1.111 m.
15.00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy —
16.00 Odczyt: Cele i zadania zorganizowania emi­
gracji polskiej na zachodzie — 16,40 Odczyt: W 
rocznicę listopadową — 17,05 Komunikat ekonomi­
czny — 17,20 Odczyt: Jak zbudowany jest wszech­
świat — 17,45 Koncert popołudniowy — 19,00 Ko­
munikaty rolnicze — 19,15 Rozmaitości — 19.35 
Odczyt: Przyczyny upadku powstania listopado­
wego — 20,30 Fragmenty z „Nocy Listopadowej'* 
Stanisława Wyspiańskiego — 22,30 Muzyka ta­
neczna.

Kraków fala 422 m.
12.00 Transmisja hejnału z wieży Marjackiej oraz 
koncert z płyt gramofonowych — 17.20 Odczyt: 
Bitwa nad jeziorami mazurskiemi — 17,45 Trans­
misja koncertu z W arszawy — 19,00 Transmisja 
komunikatu rolniczego z Warszawy — 19,15 Roz­
maitości — 20.00 Transmisja hejnału z wieży Mar­
jackiej — 20,30 Transmisja z W arszawy — 22.30 
Transmisja muzyki salonowej z restauracji Pa­
wilon.

Poznań fala 280.4 tn.
12.45 Koncert tercetu salonowego — 14,00 Giełda 
pieniężna — 17,15 Lekcja angielskiego — 17.45 
Transmisja koncertu z Warszawy — 19,10 Komu­
nikaty gospodarcze — 19,30 Odczyt: Władysław 
Zamoyski podczas wybuchu powstania listopado­
wego — 20.30 Transmisja z W arszawy: Fragmenty 
z „Nocy Listopadowej**.

W rocław  fala 322.6 m.
GHwleo fala 250 tn.

15.45 Transmisja z Gliwic: Program dla dzieci —
16.30 Koncert — 18.00 Sprawy rolnicze — 20.15 
Koncert orkiestry smyczkowej — 22,30 Lekcja 
tańca.

Berl n fala 48.3.9 m.
12.30 Kwadrans dla rolnika — 17.00 Koncert —
19.05 Praktyczne porady wychowawcze — 20,30 
Farsa ze śpiewem i tańcami „Szalona noc“.

Wiedeń fala 217,2 m.
11.00 Koncert — 16,15 Koncert — 18,00 Odczyt —
20.05 Koncert popularny.

Sprawy towarzystw.
Baczność członkowie I członkinie O rg a n ized  

górniczych i hutniczych inwalidów, wdów i sierot
W ojew ództw a Śląskiego z siedzibą w  Siem ianow1- 
cach! W  głównym  sekretariacie udziela się porady 
praw nej od 1 grudnia 1927 roku tylko w  poniedział­
ki, środy i piątki. W  ir.ne dni nie będzie sie udzielać 
porady prawnej. Z a r z ą d  o r g a n i r a c i i.

NADESŁANE.
Herbata „Czajnik".

Czy „Czajnik** znasz?
Ten rzadki cud herbaty,
Której arom at, jak szlachetne kw iaty,
A której sm ak — na zaw sze w  ustach m asz?
Z tęczow ych barw  usnuta jest jej szata — 
Czerwony, żółty, niebieski jako zdrój,
Brunaty, czarny, złoty, znów przeplata.

H erbata „Czajnik** —
Oto jest jej strój.

A w smaku znów — w ykw intna, w yszukana, 
Niebieska — to dla pań, a czarna — to dla pana, 
Żółty — dóbry, choć tani, czerw ony — Indocejloński, 
B runatny — to codzienny, a złoty — to bajoński. 
Szlachetne i w ydajne, w ykw intna na nich szata 

M istrzowskie to mieszanki —
W iw at „Czajnik** - H erbata.

CZASOPISMA.
Narzeczona Feliksa Brody.

Pod tym  lytułem  rozpoczęła redakcja „Pro- 
mienia** w  num erze grudniowym  humoreskę zbio­
rową.

Świetnie Dowiązane intrygi pobudzą niew ątpli­
wie szerokie m asy piszących do stw orzenia dalsze­
go ciągu tej humoreski.

Za najlepszy „dalszy ciąg“ w ypłaca red. „Pro- 
mienia** tytułem  honorarjum 20 gr od w iersza.

Bliższe warunki tego konkursu znaleźć można 
w  grudniowym  num erze „Promienia".

W arto  też pospieszyć z zaprenum erowaniem  
tego ilustrow anego i nader sym patycznego pisma,

gdyż „Prom ień" od 1 stycznia zacznie wycnodzfć
jako dwutygodnik, a k to zaabonuje go przed tym  
terminem, będzie płacił tak  jak za miesięcznik, czyli 
o połowę taniej.

P renum erata  roczna w raz z przesy łką poczto­
w ą wynosi tylko 4.60 zł, półroczna 2.50 zł.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Poznań, Fr. Ra­
tajczaka 16. Po  nadesłaniu znaczka 20 groszow ego, 
w ysyła się egzem plarze okazowe.

Pojedyńczych num erów  żądajcie w e w szystkich 
kioskach kolejowych oraz u sprzedaw ców  ulicz­
nych.

Krótko-zwćęzłowato.
W Indjach istnieje 179 całkiem odm'ennych języ­

ków z 544 narzeczami.
O

U Zulusów w południowej Afryce nie wolno ko­
biecie nazywać męża swego, jego imienia.

AFabet japoński jest podwójny; jećfen dla męż­
czyzn, zwany Katanka, drugi dla kobiet, zwany Hi- 
ranaga.

O:
Żaby mogą się 16 miesięcy obyć bez pożywienia, 

węże nawet dłużej niż 2 lata.

O
Cały zapas wody — w morzach, jeziorach i rze­

kach — obliczono na 10 miliardów 304 miljony ki­
lometrów ku Licznych.

O
Powierzchnię kuli ziemskiej zajmuje woda nie­

mal w trzech czwartych częściach, a ziemia tylko w 
jednej czwarte], w stosunku 26 do 100!

♦
N :edojrzałe kartofle zawierają truciznę.

Nakładem 1 czcionkami firmy „Katolik" spółka w yL . nłcza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w K ról Hucie.

P o lecam  m ój b o g a to  z a o p a trz o n y  s k ł a d  m a t e r i a ł ó w  n a  
suknie i płaszcze, welury, płótna, 
wsypy, firanM, obrusy, chodniki

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

W. B oltk , Tarnowskie Góry
ulica Krakowska nr. 19.

Meble Klubowe
powleczone skórą lub gobeliną, kanapy pluszowe, 
szafy i materace kupujecie pod gwarancją po 

niezbicie najniższych cenach u

Ji. Drobika, Król. Hula
lii. Dworcowa S, naróżnik ul. Sienkiewicza. 
Tel. 1174. Dostawa bezpłatnie w dom.

Agitujcie za  n aszą  gazetą!

Skład futer i kapeluszy
J a n  W i e r o ń s k i
KRÓL. HUTA, ul. Piłsudskiego 1

Rok założenia 1904
Polecam P. T. klijenteli swój obficie zaopatrzony 
skład w pierwszorzędne futra krajowe i zagraniczne.

Wielki wybór kapeluszy i czapek 
Wszelkie roboty kuśnierskie.

S A A ^ V V V N A /V N A A /V V V A A A A /V V V V
N a j k o r z y s t n i e j s z e  E  B I  I  |
fródło zakupu MC~ E  S 3  B

Jadalki, sypialnie, pokoje męskie, krzesła 
klubowe, garnitury klubowe itd. itd. itd.

Pierwszorzędny zakład pogrzebowy
Przewóz zwłok karawanami, samochodami lub 

koleją w kraju i zagranicą 
p o l e c a

F a b ry k a  m e b l i  i Z a k ł a d  P o g r z e b o w y
Paweł Kramsiy

Telef. 1402 Świętochłowice Wolności 6
Najw. warsztat budowlano-stolarski w miejscu. 
Z a  g o t ó w k ę !  N a  o d p ł a t ę l

JAKANIE,
wady, wymowy

tm r l e c z y
Bocheński, Rybnik

Zakład głuchoniem ych. 
M M M M ł M M M

Kupujcie 
u naszych 

inserentów  1

m
To nie 
jajko Kolumba,
lecz ruchome sitko, z Czajnika 
«Kompletta», który umożliwia 
doskonałe przyrządzanie herbaty, 
o wyszukanym smaku. Uwydat­
nia jej aromat, moc i wydajność, 
przy racjonalnem wyzyskaniu 
listków herbacianych.

Czajnik «Kompletta» tlę
bezpłatnie za nadesłane opakowa­
nia z Herbaty marki «Czajnik», o  
ogólne! wadze 3 kg. oraz nale iące 
d o  niego z cukiemiczkę dzbanuszek 
do śmietanki lub filiżankę, za opa­
kowania z herbaty, o  ogólnej wa­
dze 1 kg. Opakowania prosimy nad­
syłać do  firmy « T e a p o t C o m p a n y  
L td .* , Warszawa, O kopow a 21/23czmwiu

BANK LUDOWY
Sp. z. o. n.

w Świętochłowicach, ul. Wolności 9
P rzy jm u je  d ep o zy fa  za wypowie­

dzeniem dziennym, tygdniowem, mie* 
sięcznem, kwartalnem i półrocznem za 
wysokiem oprocentowaniem i

u d z ie la  poży czek  pod bardzo do­
godnymi warunkami.

DLA REKLAMY

za5zł.5kg miodu j
lipcowego, czysto pszczelnego, pod gwar. 

otrzymać można we firmie
„ P s z c z ó ł k a " ,  KupczyAce, i

poczta Denysów, koło Tarnopola. 
Wysyła w 5-cio kg-wych plomb, puszkach.
W razie niezadowolenia zwrot naleźytości.

Na story i kołdry 
mp na łóżka

ro b o ta  rę c z n a  

10 % opustu.

F .  S C H E I E R
K atow ice, ulica Poprzeczna nr. 4, U. p. 

Telefon 1016.

Przymuje się do reperacji 
p o ń c z o c h y  ze spusz- 

czonemi oczkami.

F. S C H E I E R
K atow ice, ulica Poprzeczna nr. 4, II. p. 

Telefon 1016.

f i  B o le  K m U H l t l  L & o - a  m

l i  p n i i m  dzacy z pas’iek podolskich w 
blaszank. brutto 3 kg Zł 11.-, 5 kg Zł 15.-, 10 kg Zł 
27.—, 20 kg. Zł 52.- wraz z opakowań, i oołatą 
poczt, wysyła za zaliczką I. WINO KUR, Tarnopol 
(Małopolska) Skrytka poczt. 45 (Sieredma).

Na jesień i  zimę
możesz najtaniej zaopatrzyć się 
w konfekcję męską i dziecięcą

w  Firmie ]. Altmann
K a f O W i c e ,  W o je w ó d z k a  2 4

Dojście tunelem od kawiarni „A sto ria" 
Udzielam kredytu! Udzielam kredytu! 
Przymuję zam ówienia z własnych materjałów

|  ialfaisze źródło 
zakupu mebli

Piotr Kamiński, Król. Huta
ulica Wolności, narożnik ulicy Sienkiewicza 

S k ła d  k o n fekc ji m ę sk ie j 
p ie rw sz o rz . o d d z i a ł  k r a w ie c k i

h uiuruuuuj iapi
wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty 

przy wolnej dostawie do domu 
poleca swói bogato zaopatrzouy skład

Fa. B R A C IA  J 0 J K 0  .
Tarnowskie Góry

Nowv Rvnek 7 Piastowska 5

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w naszej gazecie


